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W FILMI 


NAGRODY 
IM. KAROLA IRZYKOWSKIEGO 


Jury Klubu Krytyki Filmowej Stowarzy- 
szenia Dziennikarzy Polskich przyznało do- 
roczne nagrody za osiągnięcia w publicysty- 
ce i krytyce filmowej. I nagrodę przyzn: 
no red. Bolesławowi Michałkowi za publ 
kacje w tygodniku FILM; II nagrodę — red. 
Konradowi Eberhardtowi za eseje krytycz- 
ne; III nagrodę — red. Tadeuszowi Robako- 
wi z Krakowa za artykuły publikowane w 
„Życiu Literackim 


POLSKIE DARY 
DLA WIETNAMU 


„W imieniu kolektywu wytwórni filmo- 
wej w Hanoi przesyłamy serdeczne podzię- 
kowania polskim towarzyszom filmowcom. 
Niechaj trwa niezłomna międzynarodowa 
proletariacka przyjaźń między Wietnamem 
a Polską! Podpis (nieczytelny) — w imieniu 
komitetu partyjnego i związku zawodowe- 
go wytwórni filmowej w Hanoi" 

Fotogratię z tym prostym podziękowaniem 
przysłano z Hanoi. Sprzęt pochodzi z Pol- 
skl. W 1968 roku kinematografia polska 
przekazała w darze Demokratycznej Repu- 
blice Wietnamu pełne wyposażenie kabiny 
projekcyjnej dlo sali przeglądowej w Wy- 


0 FESTIWALU 


W dniach 24 czerwca — 4 
lipca odbywał się w Związku 
Radzieckim Festiwal Filmów 
Polskich. Z tej okazji przeby- 
wała w ZSRR oficjalna dele- 
gacja polskich filmowców. 
Rozmawiamy z jej szefem, 
dyrektorem NZK Janem Zbi- 
gniewem Pastuszko. 

— Jaki charakter miał festt- 
wał? 

— Była to starannie przygo- 
towana impreza. zorganizowa- 
na w ramach tegorocznych, 
szczególnie uroczystych Dni 
Kultury Polskiej w ZSRR. Fe- 
stiwal poprzedzony był retro- 
spekcją naszej kinematografii 
oraz przeglądem filmów krót- 
kometrażowych. Otwarcie im- 
prezy odbyło się 24 czerwca w 
moskiewskim Kinie „Chudo- 
żestwiennyj” — obecni byli 
przedstawiciele naszych władz 
kulturalnych oraz cale kie. 
rownictwo radzieckiej kine- 
matogratii 

— Kto wchodził w skład de- 
legacji polskiej? 

— Aktorzy: Jadwiga Barań- 
ska, Irena Karel, Pola Raksa 
Mariusz Dmochowski, Andrzej 
Łapicki. Poza tym reżyserzy 
Jerzy Antczak | Leon Jeannot 
Początkowo wystąpiliśmy 
Wszyscy razem. następnie de- 
legacja podzieliła się na dwie 
ekipy, które podróżowały po 
Związku Radzieckim. prezen 
tując swoje filmy 

Byliśmy w Moskwie, Miń- 
sku, Wilnie, Kownie, Rydze 
Irkucku | Taszkiencie, z tym. 
że nie zawsze poprzestawaliś 
my ma tych największych 
miastach. Z Irkucka pojecha- 
liśmy np. do  Szelechowa 
gdzie znajduje się wielka huta 
aluminium; a także do Brac- 
ka, w którym zbudowano nie 
dawno gigantyczną hydroelek- 
trownię. 

— Jak przyjmowano 
delegację? 


naszą 


FILMÓW POLSKICH W ZSRR 


— Niezwykle gorąco. Rosja- 
nie w ogóle pasjonują się tea- 
trem i filmem — mimo że na- 
wet w prowincjonalnych mia- 
stach, niemal w każdym 
mieszkaniu jest już telewizor. 
Poza tym znają zadziwiająco 
dobrze polskie filmy i potra: 
tią je sprawiedliwie ocenić. 
Były miejscowości, w których 
witano nas transparentami ze 
zdjęciami Poli Raksy, bowiem 
film  „Zosia” reż. Michaiła 
Bogina jest w ZSRR bardzo 
popularny. Mieliśmy po trzy 
spotkania w Moskwie i Irkue 
ku, po dwa w Taszkiencie i 
Bracku — i nie były to by- 
najmniej spotkania zdawkowe. 
Ludzie chcieli nas zobaczyć. 
chcieli z nami rozmawiać! W 
Taszkiencie _ półtoratysięczna 
widownia czekała godzinę na 
nasz spóźniony samolot. W Ir- 
kucku braliśmy udział w pra 
wie godzinnej audycji telewi- 


Sala kina „Chudożestwiennyj 
tUlumaczk: 
stuszko. kierowniczka 


Pola Raksa, Andrzej Łapicki, dyr Jan Zbigniew Pa 
kina. Przy mikrofonie: reż, Michał Bogin 


zyjnej poświęconej polskiemu 
filmowi. 

Ale chyba najbardziej pasjo- 
nujący był nasz pobyt na Sy- 
berli. Tak daleko polskie dele- 
gacje filmowe jeszcze nie do- 
cierały — stąd to ogromne za- 
interesowanie. Zresztą nie 
chodzi tylko o popularyzowa. 
nie naszej kinematografli. Po- 
byt w tamtych stronach dał 
nam bardzo wiele: zobaczyliś- 
my inwestycje, w których ist- 
nienie trudno było uwierzyć. 
A przy tym przekonaliśmy się, 
jak żywa jest tam pamięć o 
polskich zesłańcach z czasów 
caratu. Sekretarz komitetu 
partii irkuckiego okręgu, wl 
tając nas oficjalnym przemó- 
wieniem, opowiadał z dumą i 
uznaniem o polskich osadni- 
kach — a zwłaszcza 0 uczo- 
ych, których badania przy- 
czyniły się do poznania 1 
siedlenia Syberii. 

Rozmawi: 


Od lewej: reż, Leon Jeannot, 


twórni Fllmów Fabularnych w Hanoi. By- 
ły to: dwa projektory polskiej produkcji, 
podwójny wzmacniacz, zespół głośnikowy 
do zainstalowania zu ekranem, kabinowa 
tablica rozdzielcza, dwa prostowniki do zasi- 
lania łukowych lamp projektorów, prostow- 
nik do żarówek naświetlających, przewi- 
Jarka i sklejarka, skrzynia do przechowy- 
wania taśmy filmowej w kabinie. Przygo- 
towaniem tego ładunku | ekspedycją zajmo- 
wał się Wojewódzki Zarząd Kin w Pozna- 
niu: dyr Marceli Szymański + dyr d/s tech- 
nicznych Stanisław Filipiak. 


Z, 


W FILMIE 6 TYDZIEŃ 


z 


e TYDZIEŃ 


STRUKTURA KRYSZTAŁU” DO BERGAMO. 


Na XII Międzynarodowy Festiwal Filmu Autorskie- 
go w Bergamo (7—14 września) kinematografia polska 
zgłosiła „Struktura kryształu! debiut fabu- 
iarny Krzysztofa Zanussiego. Na zdjęciu: Barbara 
Wrzesińska i Jan Mysłowicz w jednej ze scen filmu. 
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„TWÓRCZOŚĆ” OLGI BOZNAŃSKIEJ 


— to roboczy tytuł filmowej monografi 
zowanej w WFO przez reż. Aleksandrę Jaskól- 
ską i operatora Andrzeja Waltera, poświęconej 
Do raz pierwszy tej wybitnej malarce. 


real 


„POGOŃ ZA ADAMEM" 


— będzie kolorowym filmem — zespołu 
ILUZJON. Reżyserem jest Jerzy Zarzycki, 
operatorem — Bogusiaw Lambach. W ro- 
lach głównych wystąpią: Pola Raksa, Jan 
Machulski i Stanisław Mikulski. Wedłuy 
przewidywań realizatorów, zdjęcia piene- 
rowe zostaną nakręcone w Polsce, w Pa- 
ryżu, w Rzymie | na Kubie 


SOSNOWIEC WYBRAŁ 
„ŻYWOT MATEUSZA” 


W zamkniętym plebiscycie członków AKF 
im. Andrzeja Munka za najlepszy polski 
film roku 156 uznano „Żywot Mateusza” 
Witolda Leszczyńskiego, a za najlepszego 
aktora — Franciszka Pieczkę odtwarzające- 
go w tym filmie rolę tytułową, 


FILMY WIETNAMSKIE W WARSZAWIE 


Z okazji piętnastej rocznicy podpisaniu 
układów genewskich w sprawie Wietqamu, 
w przeddzień Międzynarodowego Dnia So- 
lidarności z Walczącym Wietnąmem, odby- 
ła się w Warszawie projekcja dwóch filmów 
wietnamskich: „Ogień i „Ryżowiska w 
ogniu”. Pierwszy z nich, w reżyserii Phan 
Luy, ukazuje na przykładzie losów prze- 
ciętnego mieszkańca Wietnamu walkę całe- 
go narodu z amerykańskimi agresorami. 
Drugi. w reżyserii Phac Quy, wyświetlany 
był juz w Krakowie, gdzie otrzymał dy- 
plom honorowy na VI Międzynarodowym 
Festiwalu Filmów Krótkometrażowych. 

Na projekcji obecni hyli ambasador 
DRW w Polsce, Do Phat Quang i chargć 
d'affaires a. i. Republiki Wietnamu Połud- 
niowego w Polsce, Le Hoanh. 


POLAK KONSULTANTEM 
STUDIÓW FILMOWYCH W USA 


Na zaproszenie Amerykańskiego Instytutu 
Filmowego w Waszyngtonie wyjechał do Sta- 
nów Zjednoczonych — konsultant nowo pów- 
stającego Centrum Studiów Filmowych, prof 
Stanisław Wohi, Ośrodek len będzie przygoto- 
wywał słuchaczy do wykonywania zawodu re- 
żysera, operatora i scenarzysty tllmowego. Do- 
tychczas w Stanach Zjednoczonych studia fil- 
mowe miały charakter uniwersytecki; wyklady 
z dziedziny filmu prowadzono jedynie na nie 
których uniwersytetach. Prof, Stanisław Wohl 
podczas swego sześciotygodniowego pobytu w 
Waszyngtonie będzie konsultantem powstają” 
cego Centrum w sprawach programu studiów 
operatorskich i reżyserskich oraz problemów 
związanych ż wyposażeniem szkoły 


Centrala Wynajmu Filmów prost 
sprostowanie jragmentu artykułu „Re 
pertuar | rozpowszechnianie" zumtesż 
czonegu w tygodniku FILM, w ur. 28/24. 
Zarówno cyjry pochodzące z Rocznika 
Statystycznego, jak t dane CWF są pra- 
włdłowe. A niezgodność między nimi 
powstała dlatego, że wyntkt podane 
przez GUS obejmują jedynie frekwen 
cję uzyskaną na filmach długometrażo 


wych, natomiast dane CWF — zarówno 
na jtimach długo jak t krótkometrażo- 
wych 


Oto pruwtatowe dune obrazujące liczbę 
widzów, którzy obejrzeli filmy polskie 


(w mit.) 
Rok Diugi Krótki Razem 
'meiraz metraż (ah. i kr.) 
metraż 
44 36 
3a 29,8 
3A 33,5 
| 


SYRENA Z MISSISSIPPI 


O tym filmie Francois Truffauta mówi się 
wiele — nie dlatego, że jest dziełem wybit- 
nym, tylko dlatego, że jest filmem Truffauta. 
Dokąd zmierza ten najbardziej szczery, sub- 
telny i wrażliwy z intymistów francuskiej 
„nowej fali”? Czy można w ogóle porówny- 
wać Truffauta od „Czterystu batów” i „Gład- 
kiej skóry” z Truffautem od „Panny młodej 
w żałobie” i „Syreny z Mississippi”? 


Na szczęście szczerość cechuje nie tylkc fil- 
my Truffauta, ale i towarzyszące im wypo- 
wiedzi reżysera, które — jak przystało na 
byłego krytyka — stanowią obszerne komen- 
tarze teoretyczno-estetyczne do genezy włas- 
nych utworów. A więc wiemy już, że Truffaut 
uwielbia niemal od dzieciństwa powieści ame- 
rykańskiego pisarza Williama Irisha i że .. 
rena z Mississippi” jest drugą po „Pannie 
młodej w żałopie” adaptacją jego powieści. 
Od dawna wiemy także, że Truffaut ubóstwia 
Hitchcocka. I właśnie te dwa amerykańskie 
źródła inspiracji zadecydowały o charakte- 
rze obu filmów posługujących się sensacyjno- 
komiksową poetyką. Ale co pozostało w nich 
z dawnego Truffauta? 


„Nawet, gdy Truffaut nie filmuje swych 
osobistych wspomnień, lecz adaptuje powieś- 
ci innych autorów, pozostaje wierny swym 
najgłębszym zainteresowaniom i swej intum- 
nej moralności — pisze Jean de Baroncelli w 
„Le Monde”, — Stąd też, nawet udy się pre- 
feruje jego orunę filmów opartych na kroni- 
kach uutobiograficznych, byłoby absurdem 
oddzielać od nich sztuczną barierą historie 
bardziej dramatyczne i naładowane zdarze- 
niami; reżyser realizuje te ostatnie na zmianę 
z pierwszymi, nie przestając w ich ukrytych, 
najtajniejszych warstwach mówić o sobie 
samym”, Niech więc i on sam mówi o swoim 
filmie: 


„dest to przede wszystkim opowieść o tym, 
jak niszcząca siłą jest miłość, namiętność. 
Stroną silniejszą, jak we wszystkich moich 
filmach, jest także tutaj — kobieta”, 


Ta fatalna kobieta to niejaka Julie Rous- 
sel (Catherine Deneuve), którą sprowadza 
sobie na wyspę Reunion zarządca tamtejszych 
zakładów tytoniowych (Jean-Paul Belmondo). 
Zaręczył się z nią na odległość, poprzez ogło- 
szenie matrymonialne, i teraz z napięciem 
oczekuje wymarzonej bogdanki, która przy- 
bywa na statku „Mississippi”, Ku jego zdu- 
mieniu zjawia się kobieta znacznie piękniej- 
sza niż ta, którą widział przedtem na foto- 
grafii. Julie wyjaśnia, iż celowo wysłała 


O WAJDZIE W ANGLII... 


„Wszystko na sprzedaż” An- 
drzeja Wajdy pokazano w roku 
ubiegłym na festiwalu w Berga- 


canneńskim film wyświetlony był 
poza konkursem | niejako usu- 
nięty na drugi plan przez 
50 konkursowego reprezen: 
„Polowanie na muchy” — rów- zolnie 
Mież dzieło Wajdy. Dlatego też 
do tej pory „Wszystko na sprze- 
daż” nie znalazło jeszcze w kty- 
tyce zagranicznej należnego echa. 
„Od jednego zamachu — aja 


swarralnika filmowego SIGHT droga artysty  dojrzewającego jedna postaci N OR YI WTWAK 
AND SOUND Colin McArthur w wraz z tematem (we wszystkich IWszystko na sprzedaże: «Mariwi nalarnym aryciRIM PENISA” 
obszernym | pochwalnym arty- tych filmach była nią tragiczna ludzie, martwe sprawy, martwe mych czarodaieśOWajj KLŚLYCK PbÓŻ 
kule — (Wajda) dojrzał i z nie- mistoria Polski), to — być może obrazy. Balerawie nieco "się | postarze. 
zwykle interesującego, wizualnie — także droga twórcy pochwyco- Jak widać sądy angielskiego H . 

podniecającego artysty, którego nego w sidła tematu. krytyka są dość kontrowersyjne Marin Złóry, zdaje Sprawę: Z 
twórczość była iw pełni zrozumia: "Takie tłumaczenie wyjaśniłoby Sam zaś film rozpatruje Colin 


'oprzi 
»Popiól i diament«, »Lotną* aż 
w ostatnim numerze londyński do »Popiolów: — ło nie tylko 


zdjęcie swojej siostry: chciała się przekonać, 
czy Louis nie zamierza jej poślubić wyłącznie 
dla urody. — Cudowne oszustwo! — stwierdza 
uszczęśliwiony Louis i żeni się natychmiast z 
Julie. Ale piękna małżonka wkrótce znika 
razem z całą jego kasą. Louis wynajmuje de- 
tektywa, by odszukał zdrajczynię, a sam je- 
dzię do Francji, by szukać zapomnienia na 
Lazurowym Wybrzeżu. Ku swemu zdumieni: 
w jednym z barów rozpoznaje Julie. Pał: 


przezeń detektyw też wykrył całą prawdę o 
Marion i zaczyna zagrażać ich idylli. By nie 
dopuścić do aresztowania ukochanej, Louis 
zabija detektywa. Oboje chronią się w 
Szwajcarii. I choć Marion próbuje raz jesz- 
cze pozbyć się męża — on gotów jest do- 
wieść, że Wielka Miłość może zatriumfować 
nad Największym Złem. 

Krytycy francuscy są zdania. że nagroma- 
dzenie tego typu Hitchcockowskich intryg nie 
mogło nie obezwładnić talentu Truffauta a 
zwłaszcza jego umiejętności subtelnego i glę- 
bokiego analizowania uczuć ludzkich, W 
przygodowo-komiksowym kontekście fabuły 
nie ma na to po prostu miejsca; z kolei nie- 
prawdopodobne sytuacje przeszkadzają akto- 
rom nie tylko „wyrażać uczucia bohaterów, 
ale uczuciowo angażować widzów”. Jako 
„uczeń Hitchcocka — Truffaut okazał się tym 
razem uczniem czarnoksiężnika, nawiedzonym 
przez złego ducha Irisha”. 


Miłość niszcząca 
Catherine Deneuve i Jean-Paul Belmondo 


zemstą, chce zabić niewierną, ale ręka mu 
opada, gdy dziewczyna wyznaje całą prawdę. 
była kochanką bandyty, który z zimną krwią 
zabił na statku „Mississippi” prawdziwą Julię 
Roussel, a ją, Marion — bo tak ma napraw- 
dę na imię -- zmusił do zajęcia miejsca za- 
bitej, by tym łatwiej ograbić Louisa. Wzru- 
szony Louis wybacza wszystko ladacznicy i 
zaczyna z nią nowe życie. Ale wynajęty 


głosy ii głosy 


ze. lub tylko częściowo uwieńczone 

Ka — powodzeniem, nie stanowiły mo- 

przemierzanych stopni 

osiąganej dojrzałości. Niewątpli- 

wie wieła krytyków zgodzi się, 
w; 


lażdy od współczesnej 
»Kanałe. 


oznacza uproszczonego potępienia 
młodzieży. 
ujęciu retrospektywnym wydaje | rażką — pisze Marcel Martin w 
się być wstępem do osądu sztuki 
poświęconej ruchowi oporu, jaki 


Ale nawet najbardziej bezlitośni krytycy 
„Syreny z Mississippi” przyznają, że w filmie 
jest wiele pięknych i wzruszających epizo- 
dów i że można wybaczać oczywiste błędy 
utworowi, „który jest pisany sercem”, 

Z.P. 


„La Sirene du Mississippi”, film produkcji włos- 
ko-francuskiej. reż. Francois Truffawi 


iw konkluzji krytyk uznaje 
„Wszystko na sprzedaż” za „ 
Femplifikację wiecznej tajemnicy 
twórczości artystycznej”. „Z 
przygniatającej osobistej traxedii 
Wajda zrobił arcydzieło — pisze 
w _ zakończeniu, — Powinniśmy 
boleć razem z Wajdą jako cało- 
wiekiem, « cieszyć się wraz z 
nim jako artystą.” 


„| WE FRANCJI 


„Po znakomitym »Wszystko na 
sprzedaż+ ten nowy fihn Wajdy 
A w | jest niewątpłiwie w połowie go- 


Ej 


sniesjęczniku CINEMA «9 (numer 
za lipiec i sierpień) o „Polowa- 


przebiegu festiwalu w Cannes, w 


ła tyłko w kontekście spraw po! 
skich, przeobrazi się w artystę 
międzynarodowego. który jest 
Polakiem, 

Czy Jednak przemiana ta była 


jak Wszystko. na sprzedaża skła- 
nia krytyka do przemyślenia po- 
przedniej twórczości Wajdy, do 
rozważenia możliwości czy dzieła, 
które wydawały się nieudane 


w pewnym stopniu i przerafino- 
wanie »Lotnej« | nieco rozchwia- 
ne »Popioły«. A także 


film Wajdy 


Ża punkt zwrotny w tak uję- 
tej ewolucji twórczej naszego re- 
żysera, Colin McArthur uważa 
epizod w nowelowym filmie „„Mi- 
łość awudziestolatków”. „Istotą 


McArthur jako w znacznej mie- 
rze dzieło autobiograficzne, a na- 
wet jako „artystyczny testament" 
twórcy. „Mówi nam ono — pisze 
— że (Wajda) pragnie zdystanso- 
wać się od swoich udręczonych 
bohaterów, kreowanych przez 
Tadeusza Janczara (»Pokolenie« 
i »Kanałe), Zbigniewa Cybulskie 
£o (»Popiól i diamente) i Danie- 
ła Olbrychskiego 4 i 
Wszystko na sprzedaż 


sposób dość sumaryczny podaje 
treść filmu i kończy 

„Film pelen jest uwag — mniej 
lub więcej złośliwych — o życiu 
i społeczeństwie, a autor oświad- 
czył nawet, że jest to przypo- 
wieść skierowana przeciw mat 
1iarchatowi. Zamysł jest intere- 
sujący, ale realizacji zabrało si- 
ty. przekonani 


KAPPA 


z=eaLosma sśsrmiermc 


DON KCHOTA 


„Każdemu swoje” według for- 
muły reklamowej jest dramatem 
psychologiczno-kryminalnym, ale 
to określenie mylące, bowiem 
psychologia w filmie Elio Petrie- 
go jest uboga i naciągana kosz- 
tem wzmożenia napięcia, jakiego 
wymaga utwór kryminalny. Na- 
tomiast silny jest tutaj, jeśli zgo- 
ła nie dominujący w odbiorze wi- 
dzów bardziej wytrawnych, wą- 
tek obyczajowo-społeczny. Truiz- 
mem byłoby dzisiaj stwierdzenie, 
że w ramach gatunku kryminal- 
nego można zawrzeć treści po- 
ważne. Film Elio Petriego idzie 
dawno już wytyczoną drogą po- 
wiązania sensacyjnej fabuły z 
ambicjami krytyki społecznej. 
Ponieważ zaś rzecz dzieje się na 
Sycylii, niedałeko Palermo, oba 
wątki niezgody z prawem i spra- 
wiedliwością występują szczegól- 
nie ostro i są ze sobą organicznie 
splecione. 

W warstwie sensacyjnej scena- 
rzyści stosują chwyt, który moż- 
na by określić przy pomocy tytu- 
łu jednego z popularnych filmów 
trancuskich — chwyt „zbrodni 
doskonałej”. A mianowicie przed- 
miotem anonimowych pogróżek, a 
w rezultacie i zbrodni — jest oso- 
ha służąca jedynie jako wabik. 

Scenariusz rozwija się w taki 
sposób, że na wątek kryminalny 
natychmiast nakłada się i stop- 
niowo bierze górę wątek drugi, 
obyczajowo-społeczny. 

Skoro popełniono zbrodnię, mu- 
szą być aresztowani, mimo że ko- 
misarz policji nie znalazł żadnych 
tropów. Aresztowano ojca i braci 
służącej jednego z zabitych — 
gdyż chłopów najłatwiej zastra- 
szyć i skazać, byleby porządek 
był utrzymany. Kuzyn jednej z 
wdów, pięknej Luizy, adwokat i 
siostrzeniec prałata, podejmuje się 
ich obrony. I wszystko potoczyło- 
by się jak należy, gdyby w aferę 
nie zaplątał się Paulo, młody 
gimnazjalny nauczyciel historii. 
Zaczyna śledztwo na własną rękę. 


HELENA OPOCZYŃSKA 


że anonimy, zapowia- 
dające śmierć zamordowanych, 
złożone były z liter wyciętych z 
„Osservatore Romano”. Zwierza 
się ze swych refleksji i poszuki- 
wań _— przyjacielowi-adwokatowi 
oraz pięknej Luizię, w której jest 
zakochany. W trakcie tego ama- 
torskiego śledztwa okazuje się, 
że wsparte na faktach podejrze- 
nia prowadzą właśnie... do osoby 
adwokata. Jedyną powiernicą z0- 
staje Luiza i ona z kolei wciąga 
Paula w pułapkę. Mężczyzna <i- 
nie z ręki oprawców, za którymi 
stol ten sam możny zleceniodaw- 
<a i protektor. Scenariusz zamyka 
ślub kuzynostwa — iście włoski 
pompatyczny spektaki. Śmietan- 
ka towarzyska, sutanny i fraki, 
posłowie i lokalna arystokracja. 
Nikt nie niepokoi się losami Pa- 
ula. Jedynie kilku  miasteczko- 
wych notabli _wysiadujących 
przed kawiarnią na rynku 
stwierdzi, że Paulo był... krety- 


4 


nem. Na to, żeby przeprowadzić 
„rozwód po włosku” trzeba zbro- 
dni. Paulo zaś szukał z szlachet- 
ną, ale jakże naiwną, donkiszo- 
terią — prawdy. 

Scenariusz ostro przeciwstawia 
owego jedynego sprawiedliwego 
— sycylijskiej społeczności, ce- 
niącej przede wszystkim pozory 
i gotowej ze strachu i oportuniz- 
mu przemilczeć każdą zbrodnię. 
Wszyscy wiedzą, że adwokat 
Rossello był spiritus movens 
zbrodni i że przedmiotem jego 
miłości była złowieszczo piękna 
Luiza. Ale też wszyscy milczą, 
bowiem adwokat trzyma ich w 
garści — jest pierwszą osobistoś- 
cią w całym rejonie, ma poparcie 
możnych przyjaciół, duchownych 
i świeckich, na jego usługach po- 
zostają zawodowi mordercy. 

Oskarżenie, które wytacza film, 
jest celne; także nader przejrzys- 
ta i uchwytna jest ironia zawar- 
ta w tytule, będzcym powtórze- 
niem słów odczytanych przez Pa- 
ula na odwrocie jednego z anoni- 


Dramat stabości 


mów: suum cuique. Idealista, we- 
redyk i Don Kichot poniósł 
śmierć, triumfuje zbrodniarz. Za- 
iste, każdemu swoje, czyli to na 
co zasłużył w owym świecie, bez 
zasad moralnych, gdzie pieniądz 
i władza rozstrzygają o wszyst- 
kim i o wszystkich. 

Paulo nie jest jednak postacią 
tragiczną. Scenariusz dawał szan- 
sę na dramat typu szekspirow- 
skiego. Paulo, jak go przedstawia 
reżyser w kilku fragmentach, to 
człowiek lewicowych przekonań. 
W dialogu z miejscowym pro- 
boszczem, kiedy odsłaniają się 
sprężyny zbrodni, Paulo zdaje się 
rozumieć całość sytuacji. Ale do 
końca filmu jedyną jego racją 
jest dociekliwa pasja rozwiązania 
zagadki anonimów a nie dotarcie 
do źródeł afery. Nie jesteśmy też 
pewni. czy zdaje sobie w pełni 
sprawę. na jakie naraża się nie- 
bezpieczeństwo. Słowem, nie tyle 
nawet bezgraniczna naiwność Pa- 
ula (choć i ten motyw nie jest po- 
zbawiony znaczenia). ile przede 


wszystkim brak jego samowiedzy 
co do sytuacji oraz jakiejś idei. 
którą przeciwstawiłby  zgangre- 
nowanemu otoczeniu, wyklucza 
tragizm tej centralnej przecież 
postaci. Paulo jest człowiekiem 
budzącym serdeczne współczucie, 
ale jego śmierć nie wstrząsa. Za- 
miast tragicznej kolizji wartości, 
mamy dramat słabości bohatera. 
Suum cuique nabiera więc — z: 
pewne wbrew intencji Petriego — 
dwuznaczności. A szkoda, bowiem 
film ujawnia nie tylko oczywistą 
przewagę zamaskowanych i de- 
monicznych przestępców nad na- 
iwnym Don  Kichotem usiłującym 
samotnie i wbrew wszystkim do- 
ciec prawdy, ale także głęboki 
konflikt między skorumpowanymi 
siłami społecznymi, które mają 
się za bezkarne, a siłami im prze- 
ciwstawnymi, według których ład 
społeczny winien być budowany 
na wartościach prawdziwie ludz- 
kich. 


„Każdemu 


swoje” 
Ello Petri 


(Włochy), reż. 


„Święty” zastawia pułapkę, a daje się w 
nią załapać coraz więcej ambitnych ongiś 
twórców; wpadł w nią nawet ostatnio zna- 
ny reżyser francuski starszego pokolenia 
Christian-Jaque. Oczywiście, postać „Świę- 
tego” traktuję w tym wywodzie symbolicz- 
nie, przykładowo. Jest on na tyle dobrym 
przykładem — a właściwie nie on, ale formu- 
ła zaprezentowana serialem telewizyjnym z 
jego osobą w tytule — że stanowi postać zna- 
ną i przyswojoną w mentalnóści powszech- 
nej w naszym kraju. 

Jeden z socjologów kultury powiedział, że 
środki masowego przekazu same są przeka- 
zem. Zdanie to utkwiło mi w pamięci i przez 
lata ostatnie budziło coraz większy niepokój. 
Jest w nim jakaś złowieszcza prawda. Ma- 
my tu bowiem do czynienia z prawidłowo- 
ścią, którą mogłem zaobserwować choćby na 
przykładzie naszej TV. Chodzi o zjawisko 
analogiczne w jakimś sensie do słynnego 
prawa Parkinsona: instytucja o pewnym za- 
kresie działań oraz określonej ilości agend 
od któregoś momentu, czy skali, zaczyna już 
żyć własnym wewnętrznym życiem, służyć 
sama sobie, lub też odżywiać sama siebie — 
stając się światem autonomicznym — a prze- 
staje służyć celom nadrzędnym, dla obsługi, 
których została powołana. Chodzi zatem o 
spostrzeżenie z dziedziny mechanizmu biuro- 
kracji. Coś podobnego dzieje się w kulturze 
masowej. Przestaje ona pośredniczyć, prze- 
kazywać wartości „z zewnątrz”, wartości 
nadrzędne i oryginalne odbiorcom, którzy się 
z nimi nie stykali — natomiast zaczyna je 
zastępować. Zamiast propagować sztukę au- 
tentyczną, zamiast przygotowywać przecięt- 
nego widza do jej odbioru — preparuje i 
tworzy namiastkę tej kultury na miarę i gust 
masowego odbiorcy. Jednym słowem zamiast 
przekształcać odbiorcę, przerabia sztukę — 
adaptuje, dostosowuje, i w końcu czyni z niej 
papkę, ersatz. Tak się dzieje na górnych pię- 
trach przekazu, tam gdzie jeszcze czerpie on 
i zazębia się o sztukę oryginalną, twórczą; o 
„klasykę”. Bo czymże innym były chwalone 
adaptacje głośnego reżysera w naszej TV, 
owe montaże niektórych tekstów Prusa, prze- 
robionych właśnie na „telepatrzydło”, gdzie 
myśl i słowo pisarza przemieszane były z 
konferansjerką, gdzie wyrwany z kontekstu 
historycznego autor — słowami konferansje- 
ra — polemizował z ocenami głoszonymi bli- 
sko sto lat później, gdzie manipulowano 
pisarzem czyniąc z niego teatralną figurkę 
własnego kroju. To na najwyższym piętrze 
przekazu i popularyzacji, Na niższym, popu- 
larna prezenterka gromadzi postaci z drama- 
tów Wyspiańskiego, każe im recytować kwe- 
stie poety i, na przemian, w korytarzu ko- 
mentować warszawskim językiem, manipulu- 
jąc królami oraz tekstem własnego felietonu 
według kawiarnianego scenariusza. Jesteśmy 
o krok od parodii dając „Helenę w stroju nied- 
bałym” i świat operetki Offenbacha, zamiast 
prawdziwego Homera. Odwołujemy się do 
nazwisk i arcydzieł dając teatrzyk własnego 
kroju. Przeróbki z przeróbek zastępują kon- 
takt z oryginałem. 


Rzecz jednak nie w przeróbkach czy twór- 
czych adaptacjach arcydzieł na użytek no- 
wych środków wyrazu. Wzięcie znanego wąt- 
ku „na kanwę” może zrodzić wiele nowych 
wartości. Tak powstało niemało wielkich 
oper. W „My Fair Lady” muzyka kompensu- 
je brak Shawa. Chodzi o to, że w kulturze 
masowej produkty popularyzacji stają się sa- 
me dla siebie punktem odniesienia. Skojarze- 
nia i reminiscencje rodzą się w zamkniętym 
kręgu wtórności. Środek przekazu staje się 
sam przekazem. 

Przykładem tego absurdu był słynny tele- 
turniej na temat Kleopatry. Kleopatra dla 
przeciętnego uczestnika to była postać z fil- 


GIF 


ZASTAWIA 
PULAPKE 


mu, odtwarzana przez Elizabeth Taylor. Ale 
i film ten nie był znany w kraju, oglądano 
tylko fotosy z filmowych tygodników. Praw- 
dziwa, historyczna Kleopatra zginęła już po 
drodze dokumentnie. I oto jesteśmy w świe- 
cie nieskończonych luster odbijających się 
nawzajem. Krzywych luster, dodajmy. Ka- 
pitan Kloss miał kogoś i coś odtwarzać, ja- 
kąś prawdę Q wojnie. Klossa odtwarzał Mi- 
kulski. Potem już sam Mikulski stawał się 
tematem kolejnego programu. W serialu 
„Czterej pancerni" bohaterowie spotykają 
się na tyłach frontu Klossa. Być może w któ- 
rymś z odcinków „Stawki większej niż ży- 
cie” Kloss napotka pancernych. Mamy zam- 
knięty świat telewizyjny i filmowy, który 
przekazuje sam siebie. Mass-media produ- 
kujące kulturę masową, to mechanizm groż- 
ny i potężny. Nadmierna kontrola nad nimi, 
czy całkowite podporządkowanie, odrywają 
je od rzeczywistości szerszej, czynią z nich 
parkinsonowskie ministerstwa żyjące wytwo- 
rami własnego funkcjonowania, trawiące 
własne okólniki. Rozluźnianie kontroli rów- 
nież grozi ześlizgnięciem się w pustkę wtór- 
ności, w powielanie swcich własnych parodii, 
kontynuację fikcyjnej czkawki. 

Czy zatem parodia nie ma racji istnienia? 
Ależ oczywiście, miewa znaczenie twórcze. 


Pustka wtórności 


ANDRZEJ BRAUN 


„Don Kichot” nie był niczym innym jak pa- 
rodią rycerskich romansów. Nieśmiertelny 
„Don Kichot” — zapomnianych, nieznanych 
dziś romansów... Parodia kończy pewien styl, 
jest jego przezwyciężeniem. Dlatego wydają 
się mieć sens, moim zdaniem, parodie dzieł 
wybitnych, oryginalnych. Natomiast nie bar- 
dzo wierzę w parodię popularnych seriali, 
manierycznych i płytkich. One same bowiem 
są już parodiami i .złapanych” konwencji 
Głośne dziełka kultury masowej muszą być 
dla parodystów niewdzięczną strawą. Ich 
słabość — tych wszystkich westernów czy 
kryminałów  minorum gentium — tkwi w 
braku uzasadnień szerszych, przekonywają- 
cych motywacji — mają jedynie perfekcję 
wykonania, wirtuozerię w wygraniu konwen- 
cji. Mistrz, świadom swego gatunku, sam 
zbliża się do granic parodii. Najlepsze pasti- 
che na Hitchcocka robił sam Hitchcock. Nie 
znam parodii westernu, która dałaby mi wię- 
cej radości i zabawy niż sam autentyczny 
western; nie znam żartu z kryminału angiel- 
skiego lepszego niż sam angielski kryminał. 
czynione w tym kierunku w czeskiej 
ografii lat pięćdziesiątych były raczej 
żałosne. Wszystkie dowcipy na temat Sher- 
locka nie umywają się do uroczego wdzięku 
samego Conan Doyle'a. 

Jaki był sens parodiowania „Świętego” 
przez Christian-Jaque'a trudno powiedzieć. 
Oczywiście, myślę o sensie artystycznym. 
Stary i brzydki Jean Marais ma ośmieszyć 
młodego i przystojnego Rogera Moore'a? 
Dość karkołomne zadanie. Nie mógł prześci- 
gnąć pierwowzoru w bitkach i w gimnastyce, 
bo Moore robi to tak samo dobrze. Najwyżej 
mu dorównał — no więc co? Nie mógł go 
zakasować nieprawdopodobieństwem sytua- 
cji, bo w serialu o „Świętym” sytuacje były 
równie nieprawdopodobne. Końcowa, przery- 
sowana scena generalnej bijatyki na wielo- 
piętrowym transporterze samochodów góruje 
nad scenami z serialu tylko kolorem, pano- 
ramą i długością trwania. Jest to więc licyta- 
cja mechaniczna. Film Christian-Jaque'a zro- 
biony jest bez wdzięku. Mogą śmieszyć nie- 
którę stereotypy, jak sycylijska mafia uga- 
niająca się za przeciwnikiem, czy sceny „pra- 
nia mózgu” przy pomocy sztuki op-art, ale są 
to stereotypy stosowane w tej samej skali w 
oryginalnym „Świętym”. Ich ilość nie prze- 
chodzi tu w żadną nową jakość. Sens byłby 
do uratowania, gdyby parodia tę samą kon- 
wencję potraktowała w innej płaszczyźnie 
intelektualnej, gdyby świat przygód „Święte- 
go” obejrzany został innymi oczyma. Nieste- 
ty. parodysta nie wykracza poza horyzonty 
i smak parodiowanego. Zamknięty świat 
krzywych luster. zjadanie własnego ogona. 


„Święty zastawia pułapkę” (Francja—Włochy), 
reż. Christian-Jaque 
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(UŻUĄ LIST CZYTELNICZKI 


Najpierw o Kałużyńskim. Niedawno napisał w „Polityce” 
felieton, w którym stara się podsumować naszą produkcję 
filmową ostatniego okresu i być dla niej wyrozumiały. Nie 
bardzo mu się to udaje. Pisze wprawdzie, że nasze nowe 
kino obyczajowe („Wszystko na sprzedaż” i „Polowanie na 
muchy” Wajdy, „Gra” Kawalerowicza, „Molo” debiutanta 
Solarza) „może rozwinąć się w przyszłości w prąd odkryw- 
czej krytyki społecznej”, jednak zastrzega się, że to kino 
jest o elicie i mimo pozorów krytyki, snobistyczne; że jego 
wirtouzowska forma zaciera ewentualną ostrość ironii; że 
jego styl jest imitacją Leloucha, itd. 

Nie lepiej wypada ocena filmów, które Kałużyński nazy- 
wa produkcyjniakami. Ma on na myśli „Skok” Kutza. Wy- 
mienia również „Chudego i innych" Kluby. Są to filmy o 
pracy — pisze — które, nie chcąc wpaść w socrealistyczne 
dziedzictwo, próbują, jak poprzednie, nowego języka, „no- 
wego kina”, znów z różnym zresztą skutkiem. Najgorsze są 
jednak — mówi — ich przestarzałe treści. Powołując się na 
badania socjologów (a ma ich Kałużyński zawsze w za- 
nadrzu), stwierdza, że np. praca i stosunki produkcyjne, 
jakie „Chudy i inni” pokazuje, opierają się na wzorach 
socjalizmu lat trzydziestych. Też o „Skoku”: że młodzież 
tam pokazana, młodzież „epoki zamieszek”, jest anachro- 
nizmem. 

Teraz list Czytelniczki „Filmu”, który niedawno dosta- 
łem, a który wiąże się z wywodami Kałużyńskiego (nie 
zawsze zresztą jest z nimi w zgodzie). 

List zaczyna się od tego, że Czytelniczku mieszka na wsi, 
nie ma tam ż kim o nurtujących ja sprawach porozmawiać, 
pisze więc do mnie. 

Nie lubi Godarda. Czy w polskim filmie — pyta — „mu- 
simy iść drogą Godarda? Zaczynać od niego, aby stworzyć 
„nową falę” w polskim filmie? Godard to tylko jedna z pro- 


pozycji, i przede wszystkim formalna („pokazał nam, że to 
co on robi to też film, i że tak też można robić 
filmy”), a u nas ważne są nie tylko „sztuczki techniczne, co 
sprawy. Nasze, domowe polskie, często cholernie 
bolesne, ważne sprawy”. 

Proponuje, żeby studenci szkoły filmowej odbywali prak- 
tyki w zakładach pracy, pegeerach, na wsi, w miastecz- 
kach. „Pożyj tu bracie — pisze — to zobaczysz, czym żuje 
Polska, czym żyje również Polska drelichowa, powiatowe”. 
Czytelniczka zarzuca naszynt reżyserom nieznajomość Pol- 
ski i niechęć jej poznania. I dodaje: „Zbyszek, gdyby żył, 
to może by zrobił dobry polski »życiowy« film... Zabrakło 
żywego, wrażliwego, czującego mocno polskie 
sprawy, myślącego człowieka. Godard nie jest nasz. Ma- 
ciek był nasz, Maciek zrobiłby w pewnym momencie film z 
tego co czuł, a nie dlatego, aby chciał stwarzać «nowe 
polskie kino» czy »nową polską falę 

„Noszę w sobie filmy... — pisze dalej. — Jestem zwykły 
zjadacz chleba spod kozienickiej strzechy. Pod Kozienicami 
zaczyna się wygrzebywać z ziemi elektrownia, wielka bu 
dowla socjalizmu. Na razie chodzą spychy, koparki, ludzi 
nie za wiele. Brat pojechał tam dowiedzieć się, jak z pra- 
cq, wiadomo —: nowa budowa — lepszy zarobek. »Patrzę — 
mówi — stoi dziadek ; dłubie coś w skrzynkach. — Panie 
gdzie tu biuro? — Dziadek podniósł się... i mówi: — Ja tam 
nie wiem, panie, bo nowy jestem, dopiero od wczoraj, ale 
0-0-0 tamten, to stary robotnik... Podszedłem — mówi brat 
— do tego sta-re-go robotnika, mógł mieć nie więcej niż 20 
lat. Cześć, cześć, porozmawialiśmy chwilę i pytam: — Dłu- 


go ty już tu pracujesz? — Jedenaście dni -- mówi ten mło- 
dy. Roześmiałem się. — No to ty już stary robotnik! 
— Niby tak... — mówi. Zaczęliśmy się śmiać znowu... Po- 


wiedział mi gdzie to biuro. Było w małym wagoniku, nie 
daleko od nas«”. 

Pokazać by tak tę budowę od początku — pisze Czytel- 
niczka. „Film autentycznie współczesny, bez lakiernictwa 
i papierowej charakterystyki. Film, który by stworzyło sa- 
mo życie”. 

Cytuje jeszcze różne epizody ze swego otoczenia. Pisze 
o sanatorium dziecięcym, o jego atmosferze widzianej od 
strony pacjenta. O dzieciach wiejskich („Znam ten świat. 
Bogaty i żywy ogromnie”). O studentce, chłopskiej córce, 
która przyjeżdża na ferie na wieś, i kiedy przychodzi czas 
wieczornej modlitwy, oświadcza: „Ja nie wierzę w Boga 
O burzy, jaka z tego wynikła, o odjeździe dziew- 
czyny („Nawet nie wzięła tej kiełbasy, po co ja to wszystko 
szykowałam...” — mówi matka). 

Ma moja Korespondentka całą masę obserwacji, notatek, 
prawie scenariuszy, Czy przydałoby się to filmowi? — pyta. 
Nie wie, co to jest warte. 

A może by jakiś młody reżyser, czy student Szkoły Fil- 
mowej, korzystając z wakacji, odwiedził ją.  Porozmawiał, 
przejrzał te materiały, obejrzałby to, o czym ona pisze. W 
ten sposób powstaje literatura faktu. W ten sposób powsta- 
ją fłlmy faktów. Nie ma innego wyjścia dla filmu polskie- 
go. Moja Korespondentka nazywa się Jadwiga  Lepówna. 
Adres: Suskowolu 121, poczta Suskowola, pow. Kozienice, 
woj. kieleckie. 


Debiut 
„Gangsterzy | filantropi" 


DOKUMENT 
FABUŁA, 
HISTORIA 


MÓWI REŻ JERZY HOFFMAN 


Reżyser Jerzy Hoffman jest absolwentem 
moskiewskiego WGIK-u. Wraz z Edwardem 
Skórzewskim zrealizował wiele filmów do- 
kumentalnych, wielokrotnie nagradzanych 
na międzynarodowych festiwalach, w kon- 
kursach krajowych i w plebiscytach widzów. 
Pierwszym filmem fabularnym Hoffmana i 
Skórzewskiego była komedia „Gangsterzy 
i filantropi”, a następnie — „Prawo i pięść" 
i „Trzy kroki po ziemi”. Hoffman jest cztero- 
krotnym laureatem Nagrody Ministra Kultury 
i Sztuki. Samodzielnie zrealizował filmową 
wersję „Pana Wołodyjowskiego". 


— Moje dwudziestopięciolecie za- 
częło się nieco później; dokładnie 


dziewiętnaście lat temu, kiedy 
przyjechałem (świeżo upieczony 
maturzysta jednego z bydgoskich 
liceów) na konkursowy egzamin 


AP RSE z 
kandydatów na studia do mos- 


kiewskiego WGIK-u. Przedtem chodziłem po 
prostu do kina, inscenizowałem świetlicowe 
widowiska i montaże, opracowywałem je od 
strony literackiej, próbowałem pisać. Napisa- 
łem dla Radia Bydgoskiego opowiadanie o bit- 
wie pod Lenino, na podstawie relacji mego 
ojca i jego kolegów, i zdobyłem nagrodę. 
Próbowałem nawet pisać wiersze. 


1 z takim oto „dorobkiem” stawiłem się na 
ów konkursowy egzamin w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki. Nie pamiętam już dzisiaj 
zbyt dokładnie jego przebiegu, utkwiło mi tyl- 
ko w pamięci pytanie postawione przez pro- 
fesora Wohla. Spytał, jaki rodzaj filmu naj- 
bardziej mnie interesuje. Odpowiedziałem — 
film historyczny. Było to zgodne z prawdą, 
bo historia była moją pasją i o ile nie zaw- 
sze mogłem poszczycić się najlepszymi oce- 
nami z innych przedmiotów, to w tej dzie- 
dzinie mój profesor niczego nie mógł mi za- 
rzucić. A kiedy z kolei zajmowałem się jako 
uczeń inscenizacją, szalenie interesowała mnie 
reżyseria scen masowych. Wybrałem więc fil- 
mowe studia reżyserskie, ponieważ wydawa- 
ło mi się, że teatr ze względu na swą kame- 
ralność; ograniczoną powierzchnię i pojemność 
sceny, nigdy mi nie da takich możliwości 
operowania statystami, jak film. 


Na studiach we WGIK-u jedną z naszych 
większych prac był sceniczny montaż „Chło- 
pów” Reymonta. Była to dość zabawna impre- 
za, jeżeli weźmie się pod uwagę, że Antka 
grał Rumun, Borynę — Estończyk, Wojtka — 
Węgier, Jagusię — Rumunka i że wszyscy wy- 
konawcy głównych ról mówili nie najlepiej po 
rosyjsku. Powodowało to, że najbardziej dra- 
matyczne sceny nie pozbawione były akcen- 
tów humorystycznych. Ale mimo to nasz mon- 
taż został przychylnie oceniony i przeznaczo- 
ny do sfilmowania, Była to nasza praca przed- 
absolutoryjna. Całość liczyła 1800 metrów, by- 


Ż 


ła reżyserowana przez kilku studentów, ale 
mój fragment został oceniony jako najbar- 
dziej filmowy. Na wydziale reżyserii fabular- 
nej mieliśmy także zajęcia aktorskie (grałem 
Sylwestra w „Szelmostwach Skapena”), i za- 
jęcia z reżyserii teatralnej (reżyserowałem 
fragmenty „Hamleta”). 


W roku 1955 wraz z Edwardem Skórzew- 
skim wróciliśmy do Polski. Nawiązaliśmy od 
razu współpracę z Kroniką Filmową, realizu- 
jąc dwa tematy: „Warszawska alpinistyka” 
i „Czy jesteś wśród nich”. A z kolei nasz in- 
scenizowany plakat filmowy „Uwaga, chuli- 
gani!" był pracą  absolutoryjną, zaś film 
„Dzieci oskarżają” naszym filmem dyplomo- 
wym. 


Zrealizowaliśmy w sumie dwadzieścia sie- 
dem filmów dokumentalnych (w tym również 
i filmy pełnometrażowe) szturmując bez 
przerwy — jako fabularzyści z wykształcenia 
— do drzwi fabuły. Mieliśmy wiele projek- 
tów, ale żaden z nich nie doczekał się reali- 
zacji, a nieraz stawał się tematem filmu do- 
kumentalnego. Tak było z naszym projektem 
komedii. której akcja miała rozgrywać się nad 
morzem w czasie festiwalu jazzowego. Dzięki 
temu pomysłowi powstał nasz dokument 
„Sopot 57". 


Po wiełoletniej pracy w dokumencie udało 
nam się wreszcie zadebiutować w fabule. By- 
ła to komedia „Gansterzy i filantropi”. Póź- 
niej zrealizowaliśmy polski western „Prawo 
i pięść” i „Trzy kroki po ziemi” — film zamy- 
kający współpracę z Edwardem Skórzewskim. 
Mimo „przetarcia szłaku” do fabuły, nie wy- 
rzekłem się całkowicie dokumentu. I już jako 
fabularzysta zrealizowałem „Jarmark cudów”. 


A wreszcie był „Pan Wołodyjowski”. Odpo- 
wiedziałem więc niejako na pytanie postawio- 
ne mi przed dziewiętnastu laty — interesuj 
mnie film historyczny, Ale przy realiza 
pierwszego w mym dorobku filmu historycz- 
nego jeszcze raz, tyle że w sposób bardziej 
wyraźny niż poprzednio, przekonałem się, jak 
wielką i wspaniałą szkołą był dokument, któ- 
ry nauczył mnie obserwacji, dbałości o realia, 
skrupulatnej dokumentacji,  lakoniczności, 
montażu, a zwłaszcza — zaradności. Bo prze- 


a | 


Film historyczny 
„Pan Wołodyjowski” 


cież jakże często reżyser-dokumentalista peł- 
ni również funkcję swego własnego asysten- 
ta, asystenta operatora i współkierownika 
zdjęć. A poza tym, cóż to były za fascynujące 
tematy, jak chociażby ten, który posłużył nam 
do realizowania „Pamiątki z Kalwarii” czy 
„Dwóch oblicz Boga”. Nigdy w tej pracy nie 
odczuwałem znudzenia, tematy zmieniały się 
jak w kalejdoskopie. Wymagały reporterskich 
wypadów. dokumentacji w terenie, rozmów 
z ludźmi, grzebania się w archiwach, szuka- 
nia unikalnych kadrów, a nieraz tylko jedne- 
go zdjęcia. 

Dzisiaj, żeby zrekompensować sobie smak 
tamtej pracy mam do dyspozycji tysiące sta- 
tystów, setki koni, rekwizytów, a do przestu- 
diowania — stosy książek, pamiętników, map, 
sztychów i obrazów. 


Wreszcie — mówiąc o pracy dokumentali- 
sty nie mogę tu pominąć takiej sprawy jak 
znaczenie warstwy obrazowej. Również i w 
filmie fabularnym jestem zwolennikiem nie- 
wielkiej ilości dialogów. W „Panu Wołody- 
jowskim” starałem się je tak eliminować, że 
jest tu mniej dialogów niż w przeciętnym 
półtoragodzinnym — filmie fabularnym. Ale, 
oczywiście, w filmach widowiskowych tego 
typu co „Pan Wołodyjowski” czy „Potop”, nad 
którym obecnie pracuję wraz z historykiem 
profesorem Adamem Kerstenem i znanym pi- 
sarzem Wojciechem Żukrowskim, sprawą 
pierwszorzędnej wagi jest aktorstwo. I jeżeli 
można mówić o sukcesie „Wołodyjowskiego”, 
to jest to w głównej mierze zasługa odtwór- 
ców głównych ról. 


Na razie jestem na początku drogi; dopiero 
zacząłem pracować nad mym drugim z kolei 
filmem historycznym, Czytam, studiuję. I jest 
to znów ten rodzaj lektury, który był dla 
mnie tak porywający w latach szkolnych, 
przed dwudziestu paru laty. 


Rozmawiała: 


MARIA OLEKSIEWICZ 


JACQWES RIVETTE: - NIE UMIEMY ROBIĆ FILMÓW POLITYCZNYCH 


Jacques Rivette („Zakonnica”, ..Miłość szalona”) na- 
leży do reżyserów, którzy biocą aktywny udział w 
życiu społeczno-zawodowym francuskiego środowiska 
filmowego. W wywiadzie dla zachodnionielnieckiego 
miesięcznika .,Film" Rivette wyjaśnia, dlaczego w 
swoich filmach nie porusza jednak problemów poli- 
tycznych ani społecznych. 

— Przede wszystkim nie wierzę, bymi miał po temu 
talent. Nie wierzę także. by w ogóle Francuzi umieli 
robić filmy tego rodzaju, Nie ma w całej hieżącej 
produkcji francuskiej żadnego dobrze zrobionego (il- 
mu politycznego. Nie bardzo wiem zresztą, dlaczego 
tak się dzieje, choć niewątpliwie muszą być ś 
określone powody. Weźmy na przykład film Alaina 
Resnais „Wojna się skończyła”, który najmniej 
się podoba. Uważam, że jest sztuczny, a nawet fat- 
szywy. Moim zdaniem można u nas kręcić tylko ma- 
sochistyczne filmy polityczne, to znaczy takie, które 
ukazują fiasko politycznej aktywności, a więc — ży- 
ciową klęskę bohaterów, 

W ogóle wydaje mi się, że we Francji życie polity- 
czne straciło sens. Ludzie przestali interesować się 
polityką. Nie można więc realizować filmów o czymś 


Daleko od polityki 

„Miłość szalona” — 

Bulle Ogier i Jean 
-Pierre Kalfon 


co nie istnieje. Stało się to jasne w czaśle zeszłórocz- 
mych wydarzeń w maju i czerwcu. Francuzi co naj- 
mniej od dziesięciu fat nie zajmują się polityką i nie 
mają ochoty do niej wracać. Chcą żyć w spokoju. I 
dlatego film polityczny we Francji to albo filmowa 
utopia. albo filmowe kłamstwo. Skoro jyka prze- 
stała być u nas elementem codzienności, film reali- 
styczny mie może być polityczny, 


Oczywścię, są u nas małe grupki ludzi upolitycznio- 
nych i — być może — byłoby rzecza ciekawą zrobić 
film o takim właśnie środowisku. Trzeba by jednak 
doskonale je poznać, a potem pokazać jak bardzo jest 
ono izolowane od współczesnej rzeczywistości. Taki 
im musiałby być bardzo pesymistyczny i bardzo de- 
mobilizujący. 


Pozostaje jeszcze Godard. Jego filmy nie są jednak 
(ilmami politycznymi, to znaczy nie stanowią reflek- 
sji cry medytacji na tematy polityczne; są natomiast 
same aktem politycznej prowokacji, są politycznym 
wydarzeniem, które ma wywołać u widza odpowied- 
nie reakcje intelektualne, Niestety — francuscy widzo- 
wie nie przyjęli politycznych filmów Godarda. 


telegramy 


PRAGA. Allain Robbe-Grillet realizuje drugi, po „Człowieku, który kłamie”, film we współprodukcji z Czechosłowacją: „Raj — i co 


4ale$?". 


RZYM. 47 pracowników włoskiej ekspozytury hollywoodzkiej wytwórni Warner Bros kontynuuje strajk okupacyjny, sprzeciwiając się 


zarządzonemu przez dyrekcję zwolnieniu z pracy części personelu. 


KENIA. Laureat tegorocznego festiwalu w Cannes, brazylijski reż. Głauber Rocha („Antonio das Mortes' 


« siedmiu głowach”, piętnujący kolonializm. W roli głównej Jean-Pierre Łóaud. 


WENECJA. Tegoroczny przegląd retrospcktywny na fest 


U 


Dalel 
„Uwięziona” — Elisabe 


CLOUZOT NME 


We Francji zakończył się proces przeciwko 
był Claude Bourdet, który wystąpił z żądanier 
jest to tytuł sztuki teatralnej napisanej dużo 
gat się 20.000 franków jako odszkodowania, 

Sąd odrzucił oskarżenie, przyjmując argumel 
nikiem powszechnie używanym, nie mającym 
lak np. „W poszukiwaniu straconego czasu 


ŚMIERĆ 
HOLLYWOODZKIEGO 
WETERANA 


W wieku 71 lat zmarł jeden z naj. 
popularniejszych reżyserów amery- 
kańskich — Leo MeCarey. W okresie 
kina niemego był twórcą wielu dos. 
konałych komedii z. Flipem i Flapem 
oraz Charlie Chasem. W latach trzy. 
dziestych zrealizował znane tllmy, 
należące do hollywoodzkiej klasyki 
komediowej: „Ucwis z Hiszpanii" z 
Eddle Cantorem, „Kacza zupa” z 
braćmi Marx, „ich sześciu” z W.C. 
Fieldsem i „Mleczna droga” z Harol- 
dem Lloydem. Był laureatem Oscara 
przyznanego mu za komedie „Naga 
prawda” z Cary Grantem i Ireną 
Dunne oraz „Idźcie za mną” z Bin- 
ziem Crosby w słynnej roli księdza. 
Najwybltniejszym osiągnięciem w 
wieloletniej twórczości  MeCareyn 
była niewątpliwie satyra „Arcylo- 
kaj” ze znakomitą kreacją Charlesa 
Laughtona w roli tytułowej. 


realizuje w Afryce film „Lew 


alu weneckim będzie poświęcony filmom Alfreda Hitchcocka. 


od zakazu 
Wiener i Laurent Terzieft 


tyserowi Henri George  Clouzotowi. 


sję obrońcy Clouzota, że 
ko tytuł oryginalnej 
celego Prousta, 


wartości 


Blisko dokumentu 
Aleksandra Kołłątaj z synem 


Oskarżycielem 
zakazu używania tytułu filmu „Uwięziona”. Powód: mat 
sześniej przez jego ojca — Edouarda. Bourdet doma- 


Piętnastoletnia De- 
borah Winters (na 


komitej 
merykańskiej She- 
ley Winters, debiu- 
tuje w filmie „A- 


my na dół”. 


* 


W roku 1969 ame- 
rykańscy filmowcy 
nakręcą w Europie 
ponad sto filmów, 
głównie w Anglit i 
we Włoszech. 


* 


David Lean (,,Spot- 
kanie", „Urlop w 
Wenecji”, „Most na 
rzece Kwai”) reali 
zuje w Irlandii dra- 


„uwięziona” jest przymiot. 
artystycznej 


jensacyjny 
„Córka Ryana” z 
udziałem _ Roberta 

takiej Mitchuma t Sarah 
Miles. 


Wśród radzieckich filmów zwią- 
zanych z setną rocznicą urodzin 
Lenina znajduje się kilka intere- 
sujących pozycji poświęconych 
bliskim współpracownikom wodza 
rewolucji i tym, którzy wcielali 
w życie jego idee. Jedną z nich, 
jak już podawaliśmy, jest re: 


zowany w wytwórni Mostilm 
„Ambasador Związku  Radziec- 
kiego" 


— Scenariusz filmu wyszedł spod 
ptóra znanej pary dramaturgów: 
Ariadny t Piotra Tur — mówi re- 
żyser Georgij Natanson. — Opo- 
włada o działalności dyplomatów 
radzieckich. Bohater filmu, Elena 
Kolcowa, jest wprawdzie postacią 
fikcyjną, ale jej historia oparta 
została na faktach z życia Ale- 
ksandry Kołłątaj, pierwszej ko- 
hiety-komisarza w rządzie Lenina 
t pierwszej na świecie kobiety-dy- 
plomaty. Jej błografia obfituje 
w niezwykłe fakty. Aleksandra 
Kołłątaj była córką generała. 
Mogła wieść beztroskie życie da- 
my z towarzystwa. Wybrała jed- 
nak drogę trudną | niebezpieczną 
— została rewolucjonistką. Jako 
utalentowany mówca występowała 
często na mityngach, prowadziła 
agitację wśród żołnierzy, maryna- 
rzy i robotników. Wszędzie cie- 
szyła się wielkim autorytetem i 
sympatią. 

Nasz film obejmuje tylko nie- 
wielki okres z długiego życia tej 
wspaniałej kobiety. Akcja rozgry- 
wa się w końcowym okresie dru- 
giej wojny światowej. Bohaterka 
musi przezwyciężyć wiele intryg 
obcych dyplomatów, byle tylko 
skłonić jeden z krajów północnej 
Europy do zachowania neutraino- 
ści. Z tej swołstej wojny nerwów 
ona właśnie wychodzi zwycięsko. 


zdjęciu), córka zna- 
aktorki a- 


niele, aniele — zejdź- 


NIE BĘDZIE FILMOWYCH SPOTKAŃ 


Anulowany został w roku bieżącym festiwal pod nazwą „Spotkania”, który odbywał się 
gularnie we Francji w lipcu w miejscowości Fox Amfaux (w departamencie Haut Var). 
Władze miejskie zażądały po raz pierwszy prawa kontroli programu | odrzucenia filmów, 
które mogłyby wprowadzić jakiekolwiek zamieszanie wśród widzów. Chodziło przede wszyst- 
kim o wycofanie filmów zrealizowanych w maju 1%% roku podczas strajku powszechnego we 
Francji. Organizatorzy nie przyjęli warunków władz miejskich. 


Brigitte Bardot ukończyła już zdjęcia do filmu „Kobiety” Jean Aurela i wystąpi w filmie 
Serio Gohbi „Piękny potwór”, którego scenariusz oparto na sensacyjnej powieści Dominiquo 
Fabre, Książka (a w roku 155% zdobyła Grand Prix literatury kryminalnej, 


Blisko zbrodni 
„Kobiety” — Brigitte Bardot 


„JAK ZDOBYĆ PIENIĄDZE 
KOBIETĘ I SŁAWĘ” 


Należy do grona filmowców młodego pokolenia, oczekujących na debiut. W artykule „Znowu o młodych” 
wymienialiśmy go wśród tych przyszłych realizatorów, którzy mają zamiar traktować kino nie tylko jako 
sposób zarobkowania, lecz jako możliwość wypowiadania się o świecie, o ludziach. Reżyser Jemusz Kon- 
dratiuk aktualnie przygotowuje komedię pod tytułem: „Jak zdobyć pieniądze, kobietę i sławę”. 


Reż. Janusz Kondratiux 


Barbara Ludwiżanka 


— Ten godzinny film telewi- 
zyjny jest wstępem do właściwego 
debiutu? O 

— A także i wynikiem dopingu, 
Już wcześniej złożyłem w TORZE 
scenariusz mego pierwszego  fil- 
mu pełnometrażowego. Podobał 
się, ale powiedziano mi, że wa- 
runkiem realizacji jest uprzednie 
nakręcenie filmu telewizyjnego. 
To było już coś konkretnego. 

Dość szybko napisaliśmy scena- 
rlusz (współautorem jest Bohdan 
Ziółkowski) — trzyczęściowy, ale 
powiązany w jedną całość nie 
tylko tytułowym „jak zdobyć” 
lecz także szczegółami typu in- 
seenizacyjnego i postaciami, któ- 
re będą się pojawiać raz na pier- 
wszym planie, to znów na  dal- 
Szym... 

„Walcząc z wichurą, wymijając 
kałuże, idzie pan Fredek — ciąg- 
nąc za sobą na smyczach, po- 
stronkach, sznurkach — gromadę 
psów. Z tyłu z godnością kroczy 
starsza pani. Do piersi przyciska 
najmniejszego pieska, osłaniając 
go pieczołowicie parasolka przed 
wiatrem”. 

To fragment sceny pierwszej 
noweli — „Jak zdobyć  pienią- 
dze”. Jej bohaterami są fryzjer — 
pan Fredek, owa starsza pani, 
trochę dziwna i niezwykła, oraż 
gromada psów. Pan Fredek, w 
czasie wolnym od golenia i 


= 


Dlaczego filmy problemowe, trudniejsze w odbiorze, zni- 
kają z ekranów kinowych? Na przykładzie Krakowa nasz ko- 
respondent szuka odpowiedzi na to pytanie. 


Jedną z głównych przyczyn jest dyspropor- 
cja między ilością sal kinowych i obfitością 
pozycji repertuaru; powoduje ona, że na ekra- 
ny powiatowe docierają tylko filmy z bar- 
dziej atrakcyjnej dla większości widzów, roz- 
rywkowej części tej puli. Czy jednak duże 
ośrodki miejskie, dysponujące kilkunastoma 
salami projekcyjnymi nie wykazują sympto- 
mów tej samej choroby — zbytniej komercja- 
lizacji programu kin? Za teren obserwacji 
przyjmijmy Kraków, a więc nie tylko jeden 
2 największych ośrodków miejskich i „drugą 
stolicę kulturalną Polski”, ale także ponad 
półmilionowe skupisko ludności o bardzo zróż- 
nicowanym przekroju socjologicznym (wy- 
mieńmy choćby zanikające, ale jeszcze obecne 
podwawelskie mieszczaństwo o tradycyjnych 
mawykach, liczne środowisko studenckie i dy- 
namiczne, młode społeczeństwo Nowej Huty). 


KRAKÓW FILMOWY — 
LAT TEMU 5 I OBECNIE 


Wobec rosnącej ilości odbiorników TV 
utrzymanie dotychczasowej ilości widzów ki- 
nowych wymaga bezustannej poprawy wa- 
runków projekcji i rozbudowy sieci kin. Za- 
sada modernizącji respektowana jest i w 
Krakowie, ale unowocześnia się niemal wy- 
łącznie kina premierowe, kategorii „O” i „I”. 
Oczywiście, oprócz tego przeprowadza się 
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remonty w tzw. kinach dzielnicowych; w cią- 
gu ostatnich pięciu lat wszystkie sale otrzy- 
mały szerokie ekrany. Generalnie więc — 
stała poprawa jest widoczna; rośnie jednak 
dysproporcja między warunkami projekcji w 
kinach wyższej kategorii i w kinach powtór- 
kowych. 

W ciągu ostatniego pięciolecia wybudowa- 
no w Krakowie kino „Kijów”, przeznaczone 
do projekcji 70 mm, obiekt chwilowej zazdro- 
ści kinomanów stołecznych, rzeczywiście pa- 
łac filmowy. W tym czasie miasto nie otrzy- 
mało żadnej innej nowoczesnej sali projek- 
cyjnej; powstały jedynie trzy nowe, małe ki- 
na na dalekich peryferiach. Równocześnie 
zlikwidowano osiem kin dzielnicowych (zresz- 
tą bardzo prymitywnych), a w trzech dal- 
szych (jedno z nich należy do największych 
i najbliższych centrum) trwa nie kończący 
się remont. W rezultacie ilość miejsc zmala- 
ła; a przecież Kraków należy (ze względu na 
Nową Hutę) do miast o szybko wzrastającej 
liczbie ludności. 

Liczba DKF-ów jest skromna: 3'— są to 
jednak kluby bardzo mocne. , 

W ciągu ostatnich 5 lat wzjnocniło bardzo 
wyraźnię swą pozycję studyjąe kino „Sztu- 
ka”, które należy do najlepszych w kraju; 
drugie kino studyjne powstało w Nowej Hu- 
cie, ale należy je traktować raczej statystycz- 
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nie. W kwietniu 1969 roku w sali projekcyj- 
nej, zlokalizowanej w samym centrum, ale 
o nie najwyższym standardzie powołano do 
życia Kino Połskich Filmów. Czy uda mu 
się pozyskać widzów? Trudno przewidzieć, 
Byłbym jednak optymistą; praktyka dowio- 
dła, że polska publiczność lubi swoje filmy. 

Wyraźny oddźwięk w repertuarze krakow- 
skim budzą również odbywające się tu festi- 
wale: nie tylko istnieje Kino Filmów Krót- 
kometrażowych, ale notuje się też działalność 
entuzjastów małych form filmowych poza 
kręgiem dystrybucyjnym CWF. 


Teoretycznie zatem krakowska sieć 29 kin 
powinna dobrze spełniać zadanie propagowa- 
nia kultury filmowej. Co innego jednak teo- 
ria, a co innego — rzeczywistość 


29 KIN — ALE JAKICH? 


30 proc. z ogólnej liczby sal projekcyjnych 
— to zeroekrany i kina pierwszej kategorii. 
Pozostałe 20 kin rozmieszczonych jest dość 
rówąomiernie w śródmieściu i na miejskich 
obrzężach, przy czym z reguły im dalej od 
centrum, tym skromniejsze sale, gorsza apa- 
ratura i mniejsze ekrany; naturalną kołeją 
rzeczy miejskie peryferia posiadają znikome 
zaplęcze kulturalne. Jeżeli jednak zważyć, że 


FANTOMAS KONTR 


strzyżenia, trudni się przerabia- 
niem kundli na... rasowe pudle. 
Jest na drodze do fortuny. 

. — Mając już szansę realizacji 


filmu „wstępnego”, zastanawia- 
łem się, jaki powinien to być 
film. I o ile nie miałem wątpli- 
wości, że chcę go zrobić staran- 
nie, nawet trochę na przekór wa- 
runkom, które podpowiadają, 
by filmy telewizyjne  realizo- 
wać wedle zasad źle rozumianej 
improwizacji, jakby lewą ręką 
— to doszedłem do wniosku, że 
podstawowe różnice wynikają z 
przeznaczenia dla ogromnej wi- 
downi. Zastanawiając się nad tą 
sprawą, odrzucałem wiele  roz- 
maitych pomysłów. Wreszcie — z 
rozmaitych opowiastek, jakie snu- 
liśmy szkicując scenariusz, wy- 
braliśmy trzy. Spodobał się nam 
tytuł — „Jak zdobyć pieniądze, 
kobietę i sławę”. A może jeszcze 
to, że fabułki są jakby niemod- 
ne... 

„Jak zdobyć kobietę” — posłu- 

h guje się schematem fabularnym 

dość powszechnie uznanym za 
skuteczny w życiu: gdy mężczy- 
źnie brak śmiałości bądź walo- 
rów osobistych — by zdobyć ko- 
bietę kupuje sobie samochód. 
Tu ten schemat został zresztą 
trochę zmieniony. 

W noweli grają: Ewa Szykul- 
ska i Krzysztof Litwin. 

„Jak zdobyć sławę” — to hi- 
storia Starego, który z odpadków 
metalowych buduje batyskaf, Ro- 
bi to, opętany pragnieniem  sła- 
wy. Zdobywa ją, ale — inaczej 
niż oczekiwał. Starego zagra Ja- 
cek  Woszczerowicz, Starą — 
Wanda Łuczycka, w roli reporte- 
ra — Jerzy Dobrowolski. 

— Znakomita obsada. 

— Filmy TV są oglądane w 
domu, po pracy, w trakcie je- 
, dzenia obiadu, czy kołacji, jed. 
nocześnie czyta się gazetę lub a- 
kurat przyjmuje się gości. Oba- 
wiam się, że w takich warunkach 
> film zrobiony przez debiutanta, z 

nie znanymi aktorami ma nie- 
wiele szans, 

— Zdecydował się pan na ko- 
medię. Akt odwagi, wiara we 
własne poczucie humoru? 

— Albo akt desperacji, po 
stwierdzeniu, że w polskiej tra- 


dycji „czyste” komedie mależą do 
wyjątków. A publiczność prze- 
cleż pragnie śmiechu, rozrywki 
— i to niekoniecznie zjadliwej 
satyry a po prostu trochę rado- 
ści. W końcu — i ta przyczyna 
nie jest najmniej ważna — czy w 
naszym świecie spojrzenie kome- 
diowe nie jest najbardziej słusz- 
ne, celowe, potrzebne? 


Trwają zdjęcia do pierwszej 
noweli. Jakieś dziwne ogródki 
działkowe na Żeraniu — tuż za 
płotem sylweta elektrociepłowni, 
nad ścieżkami potężne słupy wy- 
sokiego napięcia, wśród nich 
grodowa altanka — miejsce fil- 
mowej akcji: „fabryka” rasowych 
pudli. „Na stole leżą maszynki do 
strzyżenia i inne narzędzia fry- 
zjerskie, w kącie wanienka i że- 
lazny piecyk (..) na półkach 
szczotki, grzebienie, rurki do 
trwałej ondulacji, butelki z szam- 
ponami, tubki z farbami. Wśród 
tych przedmiotów kłębią się psy. 
jedne leżą, inne bawią się ze so- 
bą. Niektóre z nich mają w 
sierść wkręcone papiloty. Inne 
są ostrzyżone. Pan Fredek nie 
tracąc w tym rozgardiaszu  gło- 
wy, pracuje bez wytchnienia, 
strzygąc, kąpiąc. susząc i farbu- 
jąc”. 

Scena dialogowa między  Bar- 
barą Ludwiżanką i Bronisławem 
Pawlikiem. Warunki fatalne: 
przez szpary w dachu na akto- 
rów leje się woda (scena rozgry- 
wa się podczas burzy), psy ośle- 
pione błyskami reflektorów, za- 
niepokojone — wyrywają się i u- 
ciekają. Aktorzy martwią się, czy 
wyszło tak, jak trzeba, reżyser 
kłopocze się, czy ta długa sce- 
na we wnętrzu nie będzie różnić 
się od wcześniej zrealizowanych 
ujęć ulicznych, pół-dokumental- 
nych, rejestrowanych ukrytą ka- 
merą. A szczególnie zależy mu na 
osiągnięciu takiego klimatu 
scen, by dialog nie tylko znaczył 
to, co przekazują słowa; żeby 
natomiast wywoływał u widza o- 
kreślone reakcje: strachu. wzru- 
szenia. 


A gdy nieco prowokacyjnie py- 
tam Janusza Kondratiuka czy nie 
ma tremy, prowadząc tak wytraw- 
nych, świetnych i uznanych ak- 


REZ 


JE 


Bronisław Pawlik 


torów =. unika odpowiedzi 
wprost. Przyznaje tylko, że 
prawdziwym utrapieniem dla 


młodego reżysera jest to, iż wy- 
myślone w samotności scenariu- 
sze — nagle, w pewnym momen- 
cie zaczynają żyć; że trzeba u- 
mieć odpowiadać na pytania sta- 


wiane przez 39 osób ekipy, roz- 
strzygać wątpliwości najbardziej 
nieoczekiwane 
ELŻBIETA 
SMOLEŃN-WASILEWSKA 
Zdjęcia: 
PIOTR KWIATKOWSKI (2) 
WŁADYSŁAW NAGY (1) 


CZARNY PIOTRUŚ 


miemiał połowa Krakowskiego budownictwa 
to nowe bloki, promieniście, choć nieco asy- 
metrycznie rozrastających się osiedli — wi- 
doczny jest brak troski projektantów o two- 
rzenie takiego zaplecza: jeśli we wspomnia- 
nych osiedlach istnieją sale projekcyjne, to 
— wyjąwszy Nową Hutę — są to sale adap- 
towane i najczęściej prymitywne. 

Zresztą w Nąqwej Hucie — jeśli już o niej 
mowa — zainteresowania mieszkańców kie- 
rują się raczęj w stronę małego ekranu 
oglądanego w domowym zaciszu, co upodab- 
nia Nową Hutę do większego miasta prowin- 


KINO W ATAKU, 
FILM W DEFENSYWIE 


cjonalnego. Stuprocentowa frekwencja w jed- 
nym z dwóch głównych kin tej dzielnicy na- 
leży do rzadkości. 

Czy szanujące i kasę i upodobania publicz- 
ności kino premierowe serwować będzie po- 
zycje, których powodzenie nie jest z góry za- 
gwarantowane? Naturalnie, nie będzie; tym 
bardziej że istnieje przecież w mieście kino 
studyjne, doskonale położone i dysponujące 
świetnymi warunkami odbioru. Zwalnia to 
zainteresowanych od wyrzutów sumienia; sa- 
la studyjna propaguje zatem sztukę filmową, 
na pozostałych zeroekranach Krakowa kró- 


łuje Kino: 6 pierwszych czterech miesiącach 
roku bieżącego wyświstlano tam — bez wy- 
jątku! -- wyłącznie filmy rozrywkowe. A 
przecież jedyny kanał upowszechnienia rze- 
czywistego dorobku X Muzy nie wystarcza. 
Kino studyjne wykształciło już swą własną 
publiczność — nie wydaje mt się jednak, aby 
był to — pomijając oczywiście pewne aspe- 
kty — szczególny powód do radości w 
istniejącej sytuacji. Paradoks? 
Nie: jeśli bowiem wyrobiony widz znajduje 
odpowiadające mu filmy (stale w jednym ki- 
nie), to naturalną koleją rzeczy porzuca inne 
kina, do których wstępował poprzednio; w 
efekcie kina te trącą ewentualnych odbior- 
ców dobrego towaru i muszą ratować się re- 
pertuarem łatwiejszym. Instytucja kin stu- 
dyjnych spowodowała więc po pierwsze po- 
laryzację ekranów, u w dalszej kolejności wy- 
cofanie się owego umownie nazywanego Fil- 
mu na pozycje drugorzędne, pod naporem po- 
pularnego i łatwego kina. Jedna sala studyj- 
na w wielkim mieście znajduje się w sytua- 
cji wielbłąda, który holować musi zbyt wiel- 
ki ciężar: wyświetla filmy z puli specjalnej, 
dysponuje poza tym ambitnymi pozycjami z 
repertuaru powszechnego; w rezultacie czę- 
ściej wyświetla się tu takie filmy jak „Ko- 
bieta-diabel” „Kobieta-owad”. „Moja siostra, 
moja miłość”, niż na przykład „Twój wspoł- 
czesny” uchodzący widocznie za utwór 
mniej atrakcyjny. 

Sytuacja w kinach premierowych, o której 
Już wspomniałem, odbijać się musi, natural. 
na koleją rzeczy ra repertuarze kin powtór. 
kowych: jakie bowiem szanse ma gorzej wy- 
posażona sala peryjeryjnu w porównaniu 


z kinem śródmieścia? Tylko program rozryw- 
kowy, maksymalnie chwytliwy, wciągnie 
ewentualnego widza w orbitę „Tęcz”, „Ma- 
skotek” i „Orionów”. Rzeczywistość to po- 
twierdza: w ciągu pierwszych czterech mie- 
sięcy roku 1969 — a więc w sezonie wcale nie 
wakacyjnym — po odliczentu filmów polskich, 
82 proc. krakowskiego „dzielnicowego” reper- 
tuaru kinowego określić trzeba mianem lek- 
kiego. A więc na jeden film problemowy wy- 
padało sześć rożrywkpwych! Konieczne 
jest chybu podjęcie, jak najprędzej, środków 
zaradczych, przeciwdztałających traceniu te- 
go dorobku kultury filmowej, który uzyska- 
no w poprzednich latach, kiedy to repertuar 
polskich kin należał do najlepszych w skali 
światowej. 

W Krakowie poprawiłoby sytuację po- 
większenie ilości kin studyjnych; wiązałoby 
się to z koniecznością dokonania tylko mini- 
malnych nakłądów inwestycyjnych. Posunię- 
ciem zmierzającym do ogólnej poprawy sy- 
ttacji mogłoby być wprowadzenie rzeczywi- 
ście skutecznego systemu preferencji filmu 
wartościowego. A nu marginesie warto zau- 
ważyć jak nonsensowny był, kilkakrotnie 
podnoszony w ubiegłych latach, postulat lik- 
widacji DKF-ów, motywowany dostatecznym 
już rzekomo podniesieniem poziomu kultury 
filmowej w Polsce i przejęciem roli klubów 
przez kina studyjne, Nie, kina studyjne pa- 
łeczki jeszcze nie przejęły, a bieg aktualnie 
odbywa sie raczej w tył. 


ADAM GARBICZ 
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Pisaliśmy przed tygodniem, że 
specyfiką festiwalu moskiewskie- 
go był fakt, że dokonano tu prze- 
glądu dorobku młodych, rozwija- 
jących się kinematogra 
tych ośrodków produkcji 
wej, w których z różnych wzglę- 
dów poważniejsze przedsięwzięcia 
filmowe są rzadkością. Zasługują 
jednakże na uwagę, będąc wido- 
mym wyrazem ogromnych prze- 
mian kulturowych i polityczno- 
społecznych dokonujących się w 
różnych częściach globu. Warto 
więc rzucić okiem na ten mały 
festiwal w ramach dużego festi- 
walu, tym bardziej że skupia on 
pozycje, które w innych warun- 
kach nie miałyby szans na pre- 
zentację w tak wielkiej między- 
narodowej imprezie, 

Z grupy filmów afrykańskich 
przyjemną niespodziankę sprawił 
nigerski „Kabaskabo”” reż. Uma- 
ru Ganda — prościutka, utrzy- 
mana w dokumentalnym, repor- 
tażowym stylu opowieść o mło- 
dym  Murzynie wracającym z 
wojny w Indochinach i usiłują- 
cym osiedlić się, bez powodzenia, 
w jednej z wiosek w rodzinnych 
stronach. Umaru Ganda, zarazem 
scenarzysta i odtwórca głównej 
roli, współpracował swego czasu 
we Francji z Jean Rouchem. W 
swym (filmie wykorzystał zna- 
jomość środowiskowych i oby- 
czajowych realiów Afryki. 

W kręgu wpływów dokumen- 
tałnego kina francuskiego pow- 
stał także algierski film „Dzie- 
sięć lat piekła” — zbiór pięciu 
nowel o tematyce dotyczącej o- 
kresu wojny  algiersko-francus- 
kiej. Poszczególne nowele spra- 
wiają wrażenie etiud szkolnych, 
wprawek, mają niedostatki dra- 
maturgiczne i warsztatowe, lecz 
w bardzo autentycznej manierze 
oddają narodowy klimat kraju, 
są szczere i bezpośrednie. W po- 
równaniu z obu tymi pozycjami 
egipski film „Trochę strachu” reż. 
Husseina Kamala razi sztucznoś- 
cią, przynajmniej europejskiego 
widza. Najsilniejsza na  konty- 
nencie afrykańskim kinematogra- 
tia ZRA z trudem przebija sobie 
drogę do własnego stylu narodo- 


Korespondencja 
własna 


wego — dają tu o sobie znać wie- 
loletnie wpływy kina komercyj- 
nego rodem z USA i Europy. 
Ameryka Łacińska odniosła du- 
ży sukces filmem kubańskim 
„Lucia” reż. Humberto Solasa — 
debiutem o pełnej dojrzałości ar- 
tystycznej (napiszemy o nim oso- 
bno). Ciekawie też wypadł film 
argentyński „Wąska smuga nie- 
ba” reż. Dariola Jose Kohana — 
jednodniowa miłość młodego chło- 
paka z  przygodnie spotkaną 
dziewczyną, pierwsze doznania 
erotyczne i — rozczarowania. Re- 
alizacja skromna, prawie ama- 
torska, ale interesująco potrak- 
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towana rola przez nieżawodową 
aktorkę Annę Marię  Picchio 
(dostała za nią nagrodę). Chilij- 
ska natomiast komedia muzycz- 
na „Pomóż mi, przyjacielu" reż. 
Hermana Beckera — to absolutna 
miernota, przejaw złego smaku 
i wzorowania się na kiepskich 
wzorach prowincjonalnego va- 
rićtć. 

Filmy azjatyckie sprawiły za- 
wód, a bywało, że z tego ogrom- 
nego kontynentu otrzymywaliśmy 
oryginalne i ambitne dzieła. Hin- 
duski film „Słońce i deszcz” reż. 
Unandhati Devi to powierzchow- 
na, ilustracyjna adaptacja po- 
wieści Rabindranatha Tagore, o 
bardzo uproszczonym rysunku 
psychologicznym postaci. Paki- 
stańska „Rzeka płynie” reż. Khan 
Ataura zawiera więcej elemen- 
tów utworu — folklorystycznego 
(melodramat przeplatany  epizo- 
dami wokalnymi, w tradycji po- 
pularnych widowisk  jarmarcz- 
nych) — lecz z kolei nie dopisuje 
pod względem warsztatu i aktor- 
stwa. Wietnamski „Ogień” reż. 


|. DZEZWCCSNNIZWA SWI WET PYT FATWA PTC 


Phan Van Khoa nie wykroczył 
poza granice dydaktycznego opo- 
wiadania dla młodzieży na pa- 
triotyczny temat (Vietcong likwi- 
duje amerykańską bazę wojsko- 
wą) — ustępuje jakością reporta- 
żom dokumentalnym realizowa- 
nym licznie w tym kraju. Niewąt- 
pliwym curiosum, a nawet feno- 
menem jest film  kambodżański 
„Cień nad Angkorem” w reżyse- 
rii szefa państwa, księcia Noro- 
dom Sihanouka, grającego także, 
wespół z małżonką, główną rolę. 
Filmowe hobby władcy tym ra- 
zem przejawiło się w odtworze- 
niu na ekranie nieudanego spisku 
Stanów Zjednoczonych _wymie- 
rzonego przeciwko Kambodży, co 
miało swe źródło w autentycz- 
nych faktach. Najdojrzalszym w 
tej grupie geograficznej okazał 
się film mongolski „Poranek” reż. 
D. Dżigżida — rewolucja na te- 
renie Mongolii, Suche Bator, je- 
go spotkanie z Leninem. Film, 
sięgający po wzory radzieckiej 
klasyki o tematyce rewolucyjnej 
— a przy tym o zdecydowanie 


„Słuchajcie bicia dzwonów" 


narodowych, 
stylistycznych. 

Rzadkim gościem na festiwa- 
lach są fabularne filmy  austra- 
lijskie — powstają bowiem spo- 
radycznie, nie mogąc  przeforso- 
wać blokady narzuconej przez za- 
graniczne kino komercyjne. „2000 
tygodni” reż. Tima Burstalla — 
to pierwszy film reprezentujący 
Australię po _ dziesięcioletniej 
przerwie, może zapatrzony jesz- 
cze zbyt mocno w europejski mo- 
del „nowoczesnego kina” i wtór- 
ny w problematyce (konflikt mał- 
żeński, trójkąt, happy-end po 
przełamaniu kryzysu) — lecz osa- 
dzony w konkretnych warunkach 
środowiskowych, choć może nie- 
typowych, i zrywający z pruderią 
moralną w życiu osobistym i spo- 
łecznym tego kraju. 

To co się najwięcej liczy w tych 
mało znanych nam kinematogra- 


własnych cechach 


BOLESŁAW MICHAŁEK 
JERZY GIŻYCKI 


liach — to odejście od zewnętrz- 
nego folkloru, ucieczka od epato- 
wania egzotyką, nastawienie się 
na prawdziwy obraz stosunków 
społecznych i codziennego życia 
ludzi. Gdy to się udaje, gdy na 
ekranie widzimy szczerość i rze- 
telność w relacjonowaniu włas- 
nych, narodowych spraw, wtedy 
film z powodzeniem staje w 
szranki konkursu i może odnieść 
sukces. 


su zma 


Ng OLIS W TNGOKONE X ALZK MAE Z 


y 


FILMY FESTIWALOWE 


SŁUCHAJCIE BICIA DZWONÓW (Jugo- 
sławia) reż, Antun Vrdoljak 


Wydawałoby się, że kino jugosłowiańskie 
wyeksploatowało tematykę partyzancką i że 
trudno tu o coś nowego. Znanemu aktorowi 
Antunowi Vrdoljakowi udało się w pierw- 
szym długometrażowym filmie pokazać woj- 
nę partyzancką w odmiennym niż dotąd kli- 
macie. W jego ujęciu jest to przede wszyst- 
kim wojna chłopska, wojna o własny dom, 
zagrodę, pola. Walkę ze sobą prowadzą dwie 
sąsiednie wsie: muzułmańska i chrześcijańska, 
od dawna skłócone, a teraz przynależne do 
wrogich obozów. Lecz antagonizmy stopniowo 
słabną, gdy pojawia się świadomość, że głó- 
wnym przeciwnikiem są hitlerowcy. Film na- 
sycony kolorytem lokalnym, splata w jednoli- 
tą całość elementy humoru i tragizmu. Są tu 
także reminiscencje z klasycznego „Czapaje- 
wa”: konfrontacja postawy watażki — przy- 
wódcy chłopskiej partyzantki i partyjnego 
komisarza. 


TANGO (Bułgaria) reż. Wasyl Mirczew 


Debiut fabularny Wasyla Mirczewa (absol- 
wenta łódzkiej szkoły filmowej, odznacza się 
bezspornymi walorami tam, gdzie reżyser 
używa prostych, bezpretensjonalnych środ- 
ków do tworzenia narracji, atmosfery, zda- 
rzeń. Opis ostatnich godzin życia trzech ko- 
munistów skazanych na śmierć przez faszy- 
stowski reżim bułgarski wzrusza, a nawet 
wstrząsa ostrością wizji, umiejętnością pene- 
trowania w obszar psychiki skazanych. Mniej 
powiodło się w epizodach pełnych ekspresji, 
w których wyczuwa się wiele sztuczności. 
Tak właśnie jest z tytułowym tangiem, które 
rozbrzmiewa tw czasie egzekucji. 


SCIANY (Węgry) reż. Andras Kovacs 
Omawialiśmy już na naszych łamach ten 


swoisty dyskurs filmowy o problemach od- 
powiedziałności i konformizmu, o satysfak- 


cjach i niepokojach współczesnego inteligen- 
ta. Autor nie daje gotowych rozwiązań, nie 
proponuje prostych formuł myślowych, lecz 
szczerze i z poczuciem odpowiedzialności za- 
daje sobie i widowni pytania na temat waż- 
nych spraw moralnych współczesnego życia. 
Postawione problemy mają swój sens w o0- 
brębie społeczeństwa socjalistycznego, ale 
także sens uniwersalny: chodzi o współodpo- 
wiedzialność indywidualnego człowieka za 
los społeczności. 


OLIV. 


(Wielka Brytania) reż. Carol Reed 


1 o tym filmie pisaliśmy. Szeroka taśma (70 
mm), stereofonia, skok w technice zdjęciowej 
t projekcji (superpanoramiczny ekran) — o- 
tworzyły nową drogę przed musicalem. Po- 
twierdza to „Oliver!” kontynuując kierunek 
wytyczony przez „West Side Story” i „My 
Fair Lady”. Okazuje się, że ryzyko wulgary- 
zacji Dickensa tańczonego i śpiewanego daje 
się przezwyciężyć. Ale trzeba to zrobić z ta- 
ką jak w „Oliverze” inwencją reżyserską, 


„Oliver! 


muzyczną, choreograjiczną, scenograficzną 
t ze znakomitymi aktorami. 


RZEKA BEZ MOSTU (Japonia) reż. Tadashi 
Imai 


1 

Prosty uczciwy film powstały poza profe- 
sjonalną kinematografią — dzięki składkom 
społecznym. W powolnym, może nawet zbyt 
powolnym tempie — toczy się opowieść o ży- 
ciu małej wioski, której mieszkańcy są uwa- 
żani za ludzi niegodnych szacunku i praw. 
Poniżani, wzgardzeni, krzywdzeni — usiłują 
stanąć w obronie swej godności, przeciwsta- 
wiając się dyskryminacji. Ta opowieść o 
„śmierdzącej wiosce” (głównym zajęciem 
chłopów jest wyrób prymitywnego obuwia w 
dymie siarki przesycającej domy i odzież) — 
stopniowo nabiera dynamizmu, by w finało- 
wych sekwencjach dojść do przejmujących 
obrazów niesprawiedliwości społecznej, okru- 
cieństwa wobec słabych i biednych. Akcja 
filmu rozgrywa się przed pierwszą wojną 
światową — lecz siła oskarżycielska tej 
chłopskiej sagi ma ciągle aktualne znaczenie. 


„Kabaskabo” 


—— 


JERZY TOEPLITZ 
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CZARODZIEJKA 
JUDY GARLAND 


Frank Lyman Baum napisał wprawdzie kil- 
ka powieści i sztuk teatralnych, ale sławę i 
sukcesy przyniósł mu tylko zbiór czternastu 
opowiadań dla dzieci zatytułowany „Cudow- 
ny czarodziej z Oz”, wydany w 1900 roku. 
Bajka o fantastycznej krainie Oz, po której 
wędruje mała dziewczynka Dorota ze stanu 
Kansas, w towarzystwie niezwykłych stwo- 
rów: blaszanego drwala, stracha na wróble i 
lękliwego lwa, jest do dziś dnia ulubioną. lek- 
turą amerykańskich dzieci, „Czarodziej z Oz” 
doczekał się licznych przeróbek teatralnych, 
a w roku 1914 sam autor, jako producent, re- 
żyser i scenarzysta, dokonał adaptacji filmo- 
wej własnego bestsellera, Był to oczywiście 
film niemy i średniometrażowy. 

W roku 1938 wytwórnia „Metro Goldwyn 
Mayer" postanowiła dać popularnej bajce od- 
powiednią, reprezentacyjną filmową oprawę. 
Opiekę nad produkcją objął Mervyn Le Roy. 
a reżyserię po nieudanej próbie z Richardem 
Thorpe, powierzono doświadczonemu Victo- 
rowi Flemingowi. Muzykę napisał Harold 
Arlen, a słowa do piosenek E. Y. Harburg. 
Kolorowy. śpiewno-muzyczny „Czarodziej 7 
Oz”, spod znaku ryczącego lwa MGM, 
wszedł na ekran premierowego kina dnia 8 
sierpnia 1939 roku — przed trzydziestu łaty 

Filmy dla dzieci nie cieszą się zbytnią po- 
pularnością u amerykańskich kinowych po- 
tentatów. Zarabia się na nich mało, a kło- 
potów z produkcją jest zawsze dużo. Mervyn 
Le Roy chcąc zredukować ryzyko do miLi- 
mum, pragnął zaangażować do odegrania roli 
Doroty dziecinną gwiazdę Nr. 1 owych cza- 
sów: Shirley Temple. Ale kandydatka „nale- 
żała” do konkurencyjnej wytwórni Twen- 
tieth Century Fox, która nie śpieszyła się z 
wypożyczeniem złotowłosego brzdąca w su- 
kience swym rywalom. I tak, chcąc nie chcąc, 
sięgnąć trzeba było do własnej puli aktorskiej 
i wybrać kogoś, kto przypuszczalnie najlepiej 
nadawałby się do odegrania roli Doroty. W 


Triumf 
Judy Garland w til- 
mie „Czarodziej z Oz" 


wewnętrznej konkurencji zwyciężyła stosun- 
kowo łatwo siedemnastoletnia Judy Garland. 

Wybór nie był przypadkowy. Judy Gar- 
land miała trzy lata, kiedy w towarzystwie 
dwóch starszych sióstr debiutowała na sce- 
nie, a lat jedenaście, gdy pojawiła się po raz 
pierwszy w atelier w Culver City. Była wte- 
dy raczej przysadzistą. małą i niespecjalnie 
urodziwą dziewczynką, obdarzoną miłym i 
silnym głosem, wybitną inteligencją i nieby- 
wałym poczuciem humoru. Zaangażowano ja 
z miejsca, a w roku 1935 powierzono dużą ro- 
lę w krótkim filmie „W każdą niedzielę”. w 
towarzystwie innego cudownego dziecka — 
Deanny Durbin. Później, będąc już podlot- 
kiem, występowała Judy Garland jako part- 
nerka Andy Hardy, granego przez Mickey 
Rooneya. W rewiowym filmie „Melodia 
Broadwayu 1938” młoda aktorka zaśpiewała 
z wdziękiem piosenkę „Kazałeś mi zakochać 
się w tobie”, pomyślaną jako wyraz uwiel- 
bienia dła €larka Gabłe 

Początki były więcej niż obiecujące. ale 
nikt nie przypuszczał, w najśmielszych nawet 
marzeniach, że Judy Garland odniesie w 
„Czarodzieju z Oz” prawdziwy triumf i z 
dnia na dzień stanie się gwiazdą pierwszej 
wielkości. Ta mała, niepozorna istota, nie po- 
siadająca na pierwszy rzut oka żadnych 
„gwiezdnych” walorów: ani urody, ani posta- 
wy, ani sex-appealu. zabłysła na ekranie jako 
znakomita, komediowa i dramatyczna, aktor- 
ka i świetna, o ogromnej skali ekspresji, pio- 
senkarka. Kiedy zaśpiewała swój popisowy 
numer „Ponad tęczę”, zachwytom nie było 
końca. Starzy i młodzi widzowie byli olśnie- 
ni. I tak na hollywoodzkim widnokręgu naro- 
dziła się nowa gwiazda: czarodzielka Judy 
Garland. 

Tak się zaczęła jej wielka, a jednocześnie 
trudna i burzliwa kariera. Trzydzieści lat 
wzlotów i olbrzymich sukcesów, ale także — 
klęsk i prawdziwych katastrot. Zrywane kon- 
certy i podarte umowy z wytwórniami, pery- 
petie małżeńskie i rozwodowe, nieustanne 
skandale, o których szerokc rozpisuje się pra- 
sa — taki był dla wielu osób obraz 
wciąż znikającej i na nowo pojawiającej się 
gwiazdy. Ale istniała jednocześnie i inna Judy 
Garland: wielka artystyczna indywidualność, 
którą nie bez racji porównywano 2 Edith 
'Piaf. Mała, niepozorna osóbka potrafiące 
utrzymać przez długie godziny w stanie na- 
pięcia i euforii wielotysięczne audytorium. 
Dwadzieścia, trzydzieści czy nawet czterdzieś- 
ci piosenek w ciągu jednego wieczoru. „Kie- 
dy śpiewała — powiedział na jej pogrzebie 
James Mason — zamierały nasze serca 

Judy Garland umarła w swym lond, 
mieszkaniu w nocy z 21 na 22 czerwca 1969 
roku, w wieku lat czterdziestu siedmiu 
Śmierć nastąpiła prawdopodobnie na skutek 
zażycia zbyt wielkiej ilości lekarstw. Na ca- 
łym świecie prasa poświęciła zmariej długie 
kolumny wspomnień. Przeż trzydzieści ź górą 
lat Judy Garland przemawiała do milicnów 
widzów w kinie, w telewizji, w salach kon- 
certowych i przy pomocy nagranych płyt gra- 
mofonowych. W roku 1962 oświadczyła w 
dziennikarskim wywiadzie: „Kocham swój 
zawód: artystki filmowej i estradowej. Chcę 
o tym mówić, ponieważ często przedstawia 
się mnie jako postać tragiczną. Bardziej tra- 
giczną niż nią jestem w rzeczywistości, a 
strasznie mnie nudzi mój rzekomy tra- 
gizm... Pamiętajcie — nie chciałabym być ni- 
kim innym w życiu. Zabawianie ludzi to moja 
życiowa misja” Judy Garland pozostała 


wierna swemu powołaniu aż do dnia śmierci 


„MIŁOŚĆ | JAZZ” (Szwecja). Trzyma się 
dciśle klasycznych recept, ale realizuje je 
w sposób tak niespodziewanie świeży. że 
można ten film uznać za fenomen 

„SZALONY KOŃ” (USA). Komediowa 
konwencja oraz Henru Fonda i Glenn Ford 
— nosiciele tradycujnej, heroicznej. formuły 
westernowej, 

„KOBIETA OWAD" (Japonia). Zadztwia 

jaca gmatwanina, niezborność. Dłagnozy 
społeczne tego filmu kasują jego diagnozu 
filozoficzne. Tym razem na salach kinowych 
nic po nas — prawdziwych amatorach ftlmu 
żapońskiego. 
ZECZPOSPOLITA BABSKA" (Polsku). 
Sporo grubych, farsowych sytuacji. Wszyst- 
ko to pozostawione swojemu losowi, bez 
większej troski, Du stało się zabawne. 


Nasi: -. 
reeenzenel 
pisali... 


„TOAST" (Polska). Portret ojczyzny Wi- 
azianej okiem zachwyconym. ale t badaw- 
czym. Mistrzowska realizacja. 

„DŁACZEGO  KŁAMAŁY?* (Francja). 
Schemat. z którego korzystat Cayatte, do- 
brze jest znany we wtórnej literaturze fran- 
cuskiej | jej filmowych pochodnych 

„KRÓLEWSKI BŁĄD" (Czechosłowacja). 
Ten htstoryczno-kosttumowy dramat podej- 
muje pytania o zasady ludzkiego dztałania. 

„KALEJDOSKOP (Wielka Brytania). Cno 
tą tego rozrywkowego filmu jest to, że nie 
udaje on więcej niż ma do pokazanie 


e 
Traare Fedakorze! 


Może ułatwi mi pan pewną sprawę. Otóż — 
chciałbym za pośrednictwem pańs 
pularnego tygodnika /aapelować do czoło- 
wych zespołów mocnego uderzenia, aby na- 
pisały kilka protest-songów poruszających 
sprawę dubbingowania niektórych filmów. 
onkretnie — dubbingowania komedii. Już 
rezygnuję z innych gatunków. ba i tak był- 
bym kolejnym poczeiwym Don Kichotem. 
Chodzi o to, że dystrybutorzy pozbawia- 
ja, widzów zabawy. skoro bardzo często 
pointa dialogowa jest ..zaśmiewana” j po- 
tem słychać na sali szeptane goraczkowo -— 
„€0. co powiedział 
Oczywiście mógiby spotkać argu- 
ment, że polskie komedie nie są opracowy: 
wane w napisach i mimo to wszystko Kra. 
Byłby to argument teoretyczny, kdyż, Pa. 
nie Redaktorze, czy widział pan śmieszną 
polską komedię filmową” No, widzi pan... 
Polskie komedie filmowe są raczej smutne, 
więc nie ma o czym mówić. Jednym z chlub- 
nych i niezwykle rzadkich wyjątków jest 


np. „Sami swoi” oparty na świetnych dia- 
gdzie często zdarzało się „zaśmia- 

rzez publiczność point, zresztą i tak 
niedosłyszalnych, gdyż jak ogó! 10 


wiać 
nasza technika udźwiękawiania filmów stoi 
na fascynująco wysokim poziomie, 

Wiec proszę was, grupy mocnego uderze 
nia napiszcie protest-songi, lub raczej la- 
ment-songi w w/w sprawić 


1. 5, Klimczyk 
Katowice 


WS. Jeśli Pan Nedaktor przypadkowo 0- 
bejrzał „Przygodę z piosenką” to składami 
ta droga serdeczne wyrazy współczucia. 


* 


Film oświatowy zaniedbuje nauczanie ję: 
zyków obcych. W otekach FILMOSU 
nauczyciel może znaleźć jedynie filmy ilu- 
strujące krajobraz czy architekture kraju, 
którego języka uczymy. Jednak teksty Wy. 

iadane są po polsku, ponieważ filmy te 
je przeznaczone sa dla uauczyciela 


ałoby się, że język jest rzeczą do 

a nie do oglądania, i że wobec 
tego a ca naukowa winny być 
środki audialne. Jest to pogląd z gruntu fal- 
szywy. Do źrozumięnia języka przyczynia 
się ogromnie obserwacja układu wa! 
sobu mówienia, mi jestykulacji, a 
że obserwacja” si jakiej znajduje 
się mówiący. Fi w 
obeojęzyczn: 
danego kraju, 
speakers byłyby cenną pomocą na lekcjach 
języków obcych. w kółkach zainteresowań 
ip. 

Wydaje sie również, że w ośrodkach wie! 
komiejskich powodzeniem cieszyłyby się i 
my pełnometrażowe obcej produkcji, w 
świetlane w wersji oryginalnej, bez na 
sów. Realizacja tego ostatniego postulat 
ająca żadnych nakładów finan: 
e powinna uapotykać na trudności, 
a sprobować chyba warto. 

GRAZYNA SZCZUPAKOWSKA 
Okręgowy Ośrodek Metodyczny 
Wrocław 


iDZIEMY 


DO KiNA 


KOLUMNA 
TRAJANA 


(Columna) 


Scenariusz; Titus Po- 
povici 


Reżyseria: 
Dragan 


Mircea 


Zdjecia: Nicu Stan 


Muzyka: Theodor Gri- 
goriu 


Wykonawcy:  Tybe- 
rusz — Richard John. 
son, Andrada — Anto- 


nella Lualdi, Gerula — 
Ilarion Ciobanu. Sabi- 
nus — Florin Piersic, 
Bezręki — Stefan Cio- 


botarasu. Decebal — 
Amra Peliea, najwyż- 
szy kapłan — Emil 


Botta, Bastus — Ghe- 
orghe Dinica, Zia — Si- 
donia Manolache. Tra- 
ian — Amedeo Nazza! 
Optimus — Franco In" 
terlenghi. 


Produkcja: Bucuresti 
(Rumunia) przy _współ- 
pracy CCC _ Fllmkunst 
(Berlin Zachodni) — 


+ 


Kontynuacja wyświet- 
lanego na naszych ek- 
ranach filmu „Walecz- 
ni przeciwko rzymskim 
legionom". Akcja tego 
filmu rozgrywa się po 
podbiciu Daków przez 
Rzymian. w okresie 
wspólnej walki Daków 
1 Rzymian przeciwko 


nafardowi — barbarzyń- 
skich plemion z półno- 
cy. Barwa, szeroki e- 
kran. 


Uwaga: Film jest wyświetlany bez dodatku 
krótkometrażoweso 


ŚWIĘTY ZASTAWIA PUŁAPKĘ 


(Le Saint prend I'affut) 


(według 

Leslie Charterisa): 
Henri 

Julian 


Scenarlusz 
wieści 


Christian-Jaque, 
Jeanson, 


Marcel 


Muzyka: Górard Cal 
Wykonawcy: Simon Tem- 
plar, zwany „Świętym" — 
jean Marais. Uniatz — Jess 
Hahn, Charlier — Henri 
Virlojeux, Sophie — Da- 
nielle Evenou. Silmane — 
Dario Moreno,  Muller- 
strasse — Jean  Yanne, 
Hans — Sylvain, Herminie 
— Hólane Dieudonne. 
Produkcja: Intermondia 
Films, T.C. Productions, 
Carlton Continental. S.N.C. 


Medusa (Francja — /Wło- 
chy) — 1966. 

x 
Francuski reżyser Chri- 


stian-Jaque wykorzystując 
ogromną popularność an- 
gielskiej serii telewizyjnej 
o niezwyciężonym Simo- 
nie Templarze, współczes- 
nym Robin Hoodzie, przy- 


pomniał kilka typowych 
dla biografli Świętego e- 
olzodów. Recenzja — na 
str. 5. 


ŻYRAFA W OKNIE 


(Żirafa v okne) 


Scenariusz 
Reżyseria: Radim Cvrżek 
Zdjęcia: Karel Kopecky 

Muzyka: Marry Macourek 


Madim Cvrżek | Milan Simek 


Dądatek: „Stanisław Janicki”. Scenariusz | realizacj 
Grabowski. Zdjęcia: Janusz Czecz oraz archiwum WFD, 
Wytwórnia Filmów Oświatowych — 1968. Film z cyklu 
polskiej nauki”. Portret 
połowy XIX wieku. 
oraz 
„Za frontem". Realizacja | zdjęcia: Jan Chodkiewicz. 
Leszek Suchocki. Produkcja: Wytwórnia Filmowa „Czołówk: 
196%. Reportaż z ćwiczeń rezerwistów służących w jednostkach dzi 
łaiacych na tyłach wojsk operacyjnych. 


Produkcja; 
Sylwetki 
wybitnego polskiego inżyniera z drugiej 


dek — Miłosiav Holi 
nicy milicji — 
Miroslav Moravec. 


Wykonawcy: Jirka — Martia Masner, Milena — Hana Brejchova, 
Svarc — Radoslav Brzohohaty, Cihak — Steva Marżalek, kpt. Mali- 


porucznik Rakos 


Ladisiav Trojan, pracow- 


Vaclav Beranek, Zdenek Hradilak, ojciec Jirki — 


Reżyseria polskiej wersji językowej: Tomasz Listkiewicz 
Produkcja: Kratky film Praha — Filmowe Studio Gottwaldov 
(Czechosłowacja) — 1968, 


+ 


Komedia sensacyjna dla młodzieży. Przygody chłopca, który przy- 
padkowo znalazł się w rekach włamywaczy | złodziei. 


Dodatek; „Śpłąca królewna” (Dornroeschen). Scenariusz (we- 
dług baśni braci Grimm) i realizacja: Katia Georgi | Heinrich 
Gralf. Zdjecia: Helmut May. Muzyk: 
DEFA (NRD) — 196. Barwny film lalkowy. 


Horst Elsner, Produkcja: 


DAMSKI 


(Deadlier than the Male) 


Scenariusz (na motywach powteści Cyrila 
Sangster. David Osborn 


mis 
"Thomas 


Ralph 
Zdjęcia: Ernest Steward 
Muzyka: Malcolm Lockyer 


Wykonawcy: Hugh Drummond — Richard 


Johnson, Irma Eckman — Elke Sommer, Pe- 
nelope — Sylva Koscina. Grace — Suzanna 
Leigh, Carl Peterson — Nigel Green, Robert 
Drummond — Steve Carlson, Brenda — Vir- 
ginia North, panna Ashennden — Justine 
Lord, Bridgenorth — Leonard Rossiter. sir 
John Bledlow — Laurence Naismith, król 
Fedra — Zia Mohyeddin, Boxer — Lee Mon- 
tague, Chang — Milton Reid, Mitsouko — 
Yasuko Nagazumi, Anne — Didi Sydow, 
Carlogglo — George Pasteli, Keller — Der 
vis Ward. wyngarde — Jolin Stone. 

Produkcja: A Sydrey Box — Bruce New- 
bery Prod. dla Rank Orkanisation (Wielka 
Brytania) — 1967. 


Ropularny bohater. zachodnich seryjnych 
tilmów telewizyjnych Hugh Drummond tu 
Jest postacią drugoplanową, ustępując miej- 
sca kobietom, z których każda, jak chce 
tytuł oryginalny tej barwnej komedii sen- 
sacyjnej, jest bardziej śmiercionośna niż 
mężczyzna. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: 


Puławska 61. 


P. Kwiatkowski, Z. Nasierows] 
GRANICZNE: APN, 


Lux Vides (Włochy), UPI, archiwum. 


GANG 


Tadeusz Karpowski 
redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy 
Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- 
ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 
Tęlęfony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub w. 116. Cen- 
trala — 44-40-31 i 44-40-32, Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — 
w. 113, dział zagraniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencj: 
Fotograficzna, Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe”, 
R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZA- 
Lenfilm, Mosfilm (ZSRR), Wytwórnia Filmów 
Fabularnych Gottwaldov (Czechosłowacja), Bucuresti (Rumunia), „Ci- 
nemonde”, Unifrance Film (Francja), 20-1h Century Fox (USA), Galatea, 


„Gorzko. gorzko...” Scenariusz: 
Jacek Jankowski | Edward Skórzewski. Re. 
alizacja: Edward Skórzewski. Zdjęcia: Zbii 
niew Raplewski. Komentarz: Janusz Trybu- 
siewicz, Czyta: Włodzimierz Kmicik. Pro- 
dukcja: Wytwórnia Filmów Dokumental- 


nych — 1969. Reportaż o nowożeńcach 7 
Nowej Huty. 


wybitny 
b. dobry 


Wojna i pokój 
€z. IV 
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w 


Wieiki wąż 


—€ dobry 
—3 dyskusyjny 


TYTUŁ FILMU 


Moja siostra, moja 


Brat doktora Homera | 3 


Sprawa honorowa 


iedziałek 


Czworokąt śmierci 
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-3 zy - 
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Z. Pitera 


milość 6 44 5|5|4 
Pustelnia parmeńska | 5 | 4 | |aj4jo 

Królewski błąd s 5 4 5 
EA. LIE Zse) 
Sidta 14 4 
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I 
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TYGODNIK 


| | | 
Chingachcook i | || 
*) Recenzenci na urlopie 
(z-ca WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne | Filmowe, 


ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 


prenumeraty za 


granicą: kwartalnie — 54,60; pólrocznię — 


105,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedzię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 


w Warszawie, ul 


szawa, konto nr 1-6-10%024. Egzemplarze zdezaktualizow: 


ne można naby' 


l. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 


wać w Punkcie Wysylkowym Prasy Ar- 


chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 


na miejscu lub 


na zamówienie ża zaliczeniem pocztowym, 


Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 1) 


Numer oddano 


do druku 2.VIIL1969 r. _ Zam, 6382, P-52 


INDEKS 35%04 


kB 


Lilian Gish — bohaterka głośnych £ilmów; 


„Narodziny narodu" „Nietolerancja” 


Konterencja prasowa po filmie „Fan Wołodyjowski” 


Jeszcze kilka zdjęć z Międzynarodowego Festiwalu 
Filmowego w Moskwie. Sprawozdanie naszych spe- 
cjalnych wysłanników czytajcie na str. 12—13. 


Jacques Tati 


Melina Mercouri 


Nieczysław Pawlikowski (Zagłoba) — na ulicy 
Nowyj Arbat w Moskwie k 


